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Gorgonowa 
Jednogłośny werdykt ławy przysięgłych 
OSTATNIE SŁOWO OSKAR­

ŻONEJ 
Po wyKłoszeniu płomiennego 

urzemówiena przez mec. Axerą, 
które podajemy na stronicy 2-ej, 
po przerwie przewodniczący za­
pytuje strony. czv beda replikowa­
ły. Prokurator n e replikuje. Prze­
wodniczący zaDvtuje oskarżona. 
czv ma coś do powiedzenia. Oor-
gonowa wstaje i głosem, przery­
wanym od tkania oświadcza: 

— .la ż ta zbrodnia nie mam 
nic wspólnego. Ja nigdy w swo 
Jem życłu nie zrobiłam nikomu 
nic złego. Błagam was. na wa­
sze dzieci nie krzywdźcie mnie 
wiecel i nie skracajcie moich 
dni ze względu na moje najmłod 
sze dziecko, które niema ojca i 
któreby też matki nie miało. 

Przewodniczący ogłasza pou­
czenie prawne, poczem przysię­
gli udała sie na naradę. 

Po ostatniem* słowie oskarżo­
ne) sędziowie przysięgli udali 
sle wraz z przewodniczącym roz 
prawy dr. Jendlem o godz. 1 in. 
20 pp. na naradę. 

Zwierzchnikiem ławy przysie 
Kłych wybrano p. Krowlcklego. 

Narada przysięgłych trwała 
półtorej godziny. 

O godz. 3-ej odzywa się dzwo 
nek. 

Sędziowie wchodzą na salę i 
zajmują miejsca. Zwierzchnik 
lawy, sędzia Krowidki, odczy­
tuje imieniem ławy: 

— Prosimy o postawienie dal 
szego pytania, czy oskarżona, 
popełniając czyn. działała pod 
wpływem silnego wzruszenia. 
Pytanie to powstało na skutek 
wątpliwości, powstałych w toku 
przewodu. 

Przewodniczący udziela gło­
su prokuratorowi, który oświad 
cza, że czyn bvł wynikiem zem­
sty i nienawiści. Plan został 
przez oskarżoną szczegółowo 
przemyślany 1 obmyślany w naj­
drobniejszych szczegółach. O-
skarżona przed dokonaniem czy 
nu nie wykazywała szczególne­
go wyruszenia, a również doko­
nanie morderstwa zbezczeszczę 
nie zwłok nie usprawiedliwia 
postawienia pytania dodatkowe­
go. Prokurator nie sprzeciwia 
sie jednak Dostawieniu pytania. 
o ile ława uzna to za stosowne. 

Zkolei zabiera głos dr. Axer. 
Imieniem obrony i oświadcza1 

— Nie należy nigdy krępo­
wać ławy przysięgłych w jej po 
stulatach i umożliwić iei wypo­
wiedzenie sie we wszystkich 
kierunkach. Obrona prosi, aby 
trybunał zadośćuczynił wniosko 
wi przysięgłych, co wlęce] ze 

swe] strony podejmuje ten wnio­
sek i zgłasza jako wniosek obro­
ny. 

Prezes Jendl zarządza półgo­
dzinną przerwę, we zasie której 
trybunał zredaguje nowe pyta­
nie. ! 

O godz. 16.45 rozlega się dzwo 
nek. Wśród publiczności ogólne 
poruszenie. 

Wchodzi trybunał i przewod­
niczący oznajmia uchwałę try­
bunału: 

Trybunał postanowił przychy 
lić się do prośby przysięgłych I 
postawił dalsze pytania, albo­
wiem postawienie tych pytań 
uznał za konieczne z powodu 
zażądania Ich przez ławę przy­
sięgłych I twierdzenie obrony 
co do stanu umysłowego oskar­
żonej. 
• Z kolei przewodniczący od­
czytuje 6 pytań: pierwsze trzy 
pozostają bez zmiany. Brzmią 
one: 

Pierwsze pytanie: 
Czy oskarżona Emilja Małgo­

rzata (Margerlta) dwojga imion 
Gorgonowa nocy z 30 na 31 gni 
dnia 1931 r. w Łączkach ad Rzę 
sna Polska zabiła umyślnie ś. p. 
I usie Zarembiankę. ugodziwszy 
la kikakrotnie twardem narzę­
dziem w głowę? 

II. 
Pytanie drugie: 
Czy oskarżona Emilja Małgo­

rzata (Margerlta) dwojga imion 
Gorgonowa w chwili popełnienia 
czynu, określonego pytaniem 
pierwszem, z powodu zakłócenia | 
czynności psychicznych, nie mo­
gła rozpoznać znaczenia czynu, 
lub pokierować swo jem postępo-i 
waniem? 

Ul. 
Pytanie trzecie: 
Czy oskarżona Emilja Małgo­

rzata (Margerlta) dwojga Imion 
Gorgonowa WINNA JEST, że w 
nocy z 30 na 31 grudnia 1931 r. 
w Łączkach ad Rzęsna Polska 
zabiła umyślnie Elżbietę Zarem­
biankę, ugodziwszy ją kilkakrot­
nie twardem narzędziem w gło­
wę? 

i\. 
Pytanie czwarte na wypadek 

zatwierdzenia pierwszego I za­
przeczenia drugiego i trzeciego: 
Czy oskarżona Małgorzata Gor­
gonowa popełniwszy czyn o-
kreślony pytaniem pierwszem, 
działała pod wpływem silnego 
wzruszenia? 

V. 
Pytanie piąte na wypadek za­

twierdzenia pytania pierwszego, 
zaprzeczenia drugiego i trzecie­
go, a zatwierdzenia czwartego 

Czy oskarżona Małgorzata Gor­
gonowa w chwili popełnienia czy 
nu określonego pytaniem pierw­
szem I czwartem z powodu za­
kłócenia czynności psychicz­
nych, nie mogła rozpoznać zna­
czenia czynu, lub pokierować 
swojem postępowaniem? 

VI. 
Pytanie szóste na wypadek za 

twierdzenia pierwszego pytania, 
zaprzeczenia drugiego I trzecie­
go, zatwierdzenia czwartego 1 
zaprzeczenia piątego: Czy oskar 
żona Małgorzata Gorgonowa 
winna Jest. że w nocy z 30 na 31 
grudnia 1931 r. zabiła ś. p. Elżbie 
te Zarembiankę pod wpływem 
silnego wzruszen!a, ugodziwszy 
ia kilkakrotnie twardem narzę­
dziem w głowę? 

Ponieważ ani prokurator, ani 
obrońcy nie zażądali głosu, try­
bunał zatwierdził pytania i człon 
kowie trybunału podpisali je. 

Sędziowie przysięgli wraz z 
przewodniczącym udali się na 
naradę. 

O goda. 5.35 rozbrzmiewa 

znów dzwonek. Przysięgli wra 
cają na salę. 

Sędzia Krowicki odczytuje: 
— Ława przysięgłych ze 

względu na wątpliwość.. Jakie 
mogłyby powstać wskutek sty­
lizacji drugiego i piątego pyta­
nia. postanowiła zwrócić się do 
trybunału o inna stylizację. 

Przewodniczący prosi strony. 
aby postawiły wnioski, co do 
stylizacji odpowiedzi na pytanie 
drugie i piąte. Wywiązuje sie dy 
skusja. w której strony uzgad­
niają. że jeżeli przysięgli odpo­
wiedzą „tak", to będzie to za­
twierdzeniem pytania, a jeżeli 
..nie", będzie to zaprzeczeniem 
pytania. 

O godz. 6 ni. 15 sędziowie 
przysięgli wracają na salę. 

Zwierzchnik ławy przysięg­
łych odczytuje werdykt. 

-Na pierwsze pytanie czy Gor­
gonowa zabiła, przysięgli w licz 
ble 12-tu odpowiedzieli jednogło 
śnie — Tak. 

Na wszystkie zresztą pytania 
odpowiedzi przysięgłych były 
jednomyślne. 

Pytaniu drugiemu przysięgli 
zaprzeczyli. 

Taksamo zaprzeczyli pytaniu 
3-clemu 1 następnie S-temu. 

Natomiast odpowiedzieli twler 
dząco na pytanie 4-te 1 6-te. 

Werdyktem więc swoim 
przysięgli uznali Ritę Gorgono­
wa WINNA ZABICIA ś. p. EL­
ŻBIETY ZAREMBIANKI POD 
WPŁYWEM SILNEGO WZRU­
SZENIA PRZEZ UGODZENIE 

JEJ KILKAKROTNIE TWAR­
DEM NARZĘDZIEM W GŁO­
WĘ. * 

PROKURATOR DOMAGA 
SIE ZASTOSOWANIA PRZY 
WYMIARZE KARY ART. 22S 
P. 2. K. K. PRZEWIDUJĄCEGO 
KARĘ DO 10 LAT WIEZIENIA. 

TRYBUNAŁ UDAŁ SIE NA 
NARADĘ, ABY WYMIERZYĆ 
KARĘ. 

Ogłoszenie wyroku 
Gorgonowa skazana na 8 lał werema 

Nemcy zagrażają Europę 
Oświadczenie lorda Grey of Fallodon 

Skazanie Maczka 

LONDYN. 29. 4. Znakomity mą-2 
stanu i były minister spraw zagra 
nicznych W. Brytanii przy wybu­
chu wojny, Edward lord Grey of 
FaModon, przemawiając dziś na ze 
braniu rady naczelnej liberałów, u-
wypuklił w swojem zagajenu nie­
bezpieczeństwo grożące Europie ze 
strony-Niemiec. -

— Jestem bardzo przygnębiony — 
mówił — tern, co sie dziele w Mera. 
czech. Jakbyśmy sie czuli obecn'e, idy 
by Niemcy byty w danej chwili podob 
nie uzbrojone, jak w r, 1914. Sytuacja 
Europy byłaby w najwyższym stop­
niu niebezpieczna. 

Ody my tak odczuwamy sytuacje, 
jak ez musi być uczucie we Francji. 
w kraju, który dwukrotnie w czasie 
pamiętnym dla żyjącej dziś generacji 
przeohodzrl inwazje Niemiec. 

To. co sie stało, zagraża pokojowi i 
Jedyną wielka gwarancja pokoju w da 
nej chwili lest. że Niemcy nie sa uzbro 
Jonę' | nie mogą zacząć wolny 

Cały ton polityki niemieckie) I nasta 
wlenie mentalności Niemców w ostat­
nich czasach musiały zrazić i zanlepo 
koić opinie brytyjska. 

Podkreślam to. aloowiem po wojnie 
opinja brytyjska w wieta k erunkacłi 
bezwąrpienia odnosiła sie do Niemiec 
z wyraźną sympatia. 

Niemcy położyły duże zasługi na po 
lu muzyki i nauki, iak również w wie 
lu innych kierunkach, co w sumie da­
ło m pokaźne miejsce w cywilizacji., 

Pragnąłbym podkreślić, że cały sze-
rag z tych ludzi, którzy sle najwięcej 
odznaczyli na polu muzyki I nauki, I 
których myśmy czcili lako Niemców, 
sa Żydami. 

Nagle obecnie przychodzi ten atak 
na Żydów, którzy pokazują, że Niem­
cy nie są jeszcze przygotowane na to, 
abyśmy im mogli okazać zadużo to­
lerancji. Gdybyśmy N emcom tej to-1 

leranai udzielili tern samem znaleźli­
byśmy sie w sprzeczności z prawami 
obywaitełskienii Żydów w naszym kra 
iu i cofnęlibyśmy sie sami wstecz o 
100 lat. Niemcy właśnie cofnęły się o 
te 100 lat. Zapanowało tam przekona­
nie. że siła lest ponad prawem 1 że 
wszelkie drogi I środki sa dozwolone 
I mogą być użyte dla usunięcia kogo­
kolwiek z zespołu rasy germańskie). 

O tle chodzi o mnie. podpisuje sle 
catkowcie pod tem wszystkiem co po 
wiedział sir Austin Oiamberlain w Iz­
bie Gmin. 

Nie możemy w dalszym ciągu'wycią­
gać rek: na znak pokoju, o ile z tam-
tej strony temi. uczuciami pokojoweml 
nam n;e odpowiadają" 

O godz. 6.30 trybunał wchodzi na 
salę. Przewodniczący ogłasza sen* I 
tencję wyroku: 

— W imieniu Rzplitej Polskiej sąd 
okręgowy w Krakowie, jako sąd 
przysięgłych w sprawie > przeciw­
ko Emilji Małgorzacie Gorgonowej 
uznał ją winną zabicia umyślnego 
pod wpływem silnego wzburzenia 
psychicznego ś. p. Lusi Zarembian-
ki. Czynem, tym dopuściła się ona 
przestępstwa z art. 225, par. 2 i zo­
staje Skazana na karę więzienia 
przez lat 8 z zaliczeniem aresztu 
śledczego od 30 grudnia 1931 roku 
i skazana na poniesienie kosztów 
postępowania sądowego. 

Jako moment łagodzący trybu­
nał przyjął. niekaralność dotychcza 
sową oskarżonej. Jako okoliczność 
obciążającą, że popełniła zbrodnię 
na osobie znajdującej się w śnie i 
że dokonała defloracji. 

Po ogłoszeniu wyroku obrońca 
dr. Axer zgłasza imieniem obrony 
kasację. Celem uniknięcia nieporo­
zumień prosi o stwierdzenie, że w 
pytaniu szóstem pominięto słowo 
„Uimył>ni*V -

Oświadczenie to wywołuje nie 
bywałą konsternację na sali. 

Trybunał odchodzi od stołu, sę­
dziowie przysięgli wychodzą z saii, 
obrońcy zatrzymują się jednak 
gdyż przewodniczący nie ogłosił 
zamknięcia rozprawy. 

Po chwili wraca prokurator, u 
biera z powrotem togę, ubiera tak' 
że togi trybunał. Sprowadzają z ko­

rytarza sędziów przysięgłych, któ­
rzy stawili się jednak tylko w licz­
bie 11-tu. gdyż sedz.a Krowicki tym 
czasem Odszedł. 

Zabiera glos przewodniczący I 
pyta obrony, o jalkie pytanie jej 
chodziło. 

Mec. Ettinger stwierdza, iż cho­
dziło o pytanie sfóste. Przewodni­
czący oświadcza, że rzeczywiście 
w pytaniu tem niema słowa umyśl­
nie, a potem ogłasza: „Zamykam 
rozprawę". 

Oskarżona przyjęła wyrok spo­
kojnie. Tylko przy pożegnanu się 
z obrońcami, można było zauważyć 
u niei łzy w oczach. 

Silny oddział colicji opróżnia salę 
z licznej publiczności. Oskarżona; 
pod eskorta zostaje odprowadzona 
do więzienia. 

Przy zgłaszaniu kasacji dr. Axei; 
prosi ó doręczenie wyroku na rę­
ce mec. Woźn akowskiego. 

Publiczność pomimo zamknięcia: 
rozprawy gromadzi sie w dalszym 
ciągu i przed budynkiem sadowym, 
komentując głośne wyrok, a W> 
szczególności werdykt przysiggi 
łych. 

W kołach prawniczych panuje 
przekonanie, że kasacja nie ulega' 
żadnej wątpliwości. 

Opuszczenie w najważniejszem 
pytaniu słowa ..umyślnie" odbiera 
istotne znamię kwalifikacji zatwicr 
dzonego czynu. 

Półtora miliarda marek 
zobowiązań Sowietów wobec Niemiec 

Mowa lorda Orey'ą wywołała o-
gromne wrażenie. 

BERLIN, 29.4. Według doniesień 
i z Moskwy prezydium związku in­
żynierów niemieckich, zatrudnio-
| nych w.przemyśle sowieckim, opra­
cowało dokładne zestawienie o zo­
bowiązaniach finansowych rządu 

I sowieckiego wobec Rzeszy, wyni­
kających z. tytułu tranzakcyj han­
dlowych i zamówień sowieckich w 
Niemczech. 

Z zestawienia tego wynika, że 
zobowiązania finansowe Z.S.S.R. 
wobec Niemiec stanowią łącznie 
sunie półtora miliarda marek. W 
ubiegłym miesiącu przypadł termin 
płatności 200 milionów marek, jed­
nakże wobec trudności finanso­
wych sowieckie przedstawicielstwo 
handlowe w Berlinie uzyskało trzy 

miesięczną prolongatę terminu ptał 
ności tej sumy. 

Opracowane zestawienie, jak 
również obszerne komentarze, 
Związek inżynierów niemieckich w. 
Moskwie przesłał do t. zw. „rosyj­
skiego komitetu" przemysłowcowi 
niemieckich Rzeszy. 

— ( O ) 

„Mały gin'* 
w Murmańsku 

RYGA, 29. 4. Z Moskwy dono 
szą, że łamacz lodów „Malygin", 
który w roku zeszłym uległ ka­
tastrofie, przybił do portu wi 
Murmańsku. 

n 

% 

pmwMcy chorwackiego 
BIAŁYOROD. 29. 4. Trybunał 

Ochrony Państwa ogłosił dziś o 
godz. 10.30 wyrok w procesie 
przywódcy rozwiązanego chor­
wackiego stroimiotwa chłopskie­
go — Maczka. 

Trybunał skazał Maczka na 3 
lata więzienia za •współudział w 
zredagowaniu i rozpowszechnia 
nru w ZagTzebhi odezw, domaga 
Jącyoh się przywrócenia sytua-

stronnlctwa ihłoosklego 
cji z r.,1918, to znaczy odłącze­
nia pewnej części terytorium 
królestwa Jugosłowiańskiego. 

Działalność tego rodzaju mo­
gła pociągnąć za sobą karę 5 lait 
ciężkich robót, jednakże trybunał 
uwzględnił jako okoliczności ła­
godzące oświadczenia Maczka, 
złożone w czasie procesu. 

Maćkowi w więzieniu przysługi 
wać będą prawa przestępcy poli­
tycznego. . 

Ameryka przeciw zbrojeniu Niemiec 
Wyniki rozmów Herriota z Rooseweltem 

Po nowy rekord 

Specjalnie przebudowany samolot RW O S-b!s. na którym kpt. Stanrslai* 
Skarżyński zam'erza pobić na trasie Lyon — Dakar rekord długości lotu 
W ltnji prostej bez lądowania dla samolotów turystycznych 2-eJ kategorii. 

WASZYNOTON. 2 9 . 4 . Herriot 
wyjechał dziś do Nowego Jorku, i 

PARYŻ. 29. 4. „Le Malin" za - | 
mieszczą następującą informację 
swego wysłannika. Stefana Lau-
sanne o podstawach porozumiewa 
francusko amerykańskiego. 

< Miedzy obu państwami ogłoszony zo 
stan e rozeim celny od 2° kwietnia aż 

,do końca konferencji londyńskiej. Re-
' gulacja długów włączona będzie do ca 
lokształtu zagadnień konferencji lon­
dyńskiej. 

W kwestii rozbrojenia. Ameryka 
zgadza s e na stała międzynarodową 
automatyczna komrole. w której we­
zmą udział m. in. Siany Zjednoczone. 

Ameryka przeciwstawi sle w kwe­
stii uzbrojenia lakościowego ..systemo 
wi próbnemu", który stanowi obejście 
umów. Jest to system zbrojenia do 
którego uciekają sie obecnie Niemcy. 
Ameryka weźmie udział we wszyst­
kich naradach przewidzianych przez 
pakt Brianda — Kellogga conajmn-.ej w 
charakterze obserwatora. 

I Lausanne reasumując sytuację, 
przypomną dramatyczne chwile 
1919 r.. kiedy Francja zdołała prze 
konać Wilsona, nie przełamała ied 
nak wówczas oporu kongresu. 

Sytuacja obecna przedstawia się 
analogicznie. Herrot na papierze 
nie podpisał żadnych zobowiązań, 

ale zdaje się. że przywozi rządowi 
francuskiemu atuty realnej warto­
ści, któremi rząd francuski bedze 
mógł rozegrać grę w sensie pozy­
tywnym. 

PARYŻ, 29.4. — Korespondent 
„Excelsior'u" donosi z Waszyngto 
nu. iż rząd St. Zjednoczonych w 
czasie obrad genewskich w spra­
wie rozbrojenia przeciwstawi się 
wszelkim próbom ponownego zbro 
lenia Niemiec. 

Szczególny nacisk Ameryka po­
łoży na niedopuszczenie uzbroje­
nia sie Rzeszy Niemieckej w arry 
lerję. samochody pancerne i tanki. 
oraz samoloty wojenne i łodzie 
podwodne. 

LONDYN. 29. 4. — Komunikat 
streszczający rezułtafy rozmów 
Herriota z Roosevehem wywołał 
w sferach miarodajnych Londynu 
wrażenie, że rozmowy Roose-
veita z Herrłjtem zaprowadziły 
dalej, aniżeli rozmowy Roose-
velta z Mac Donaldem. 

Komunikat podkreśla w specjal­
nie kategorycznych słowach, żę 
Francja i Stany: Zjednoczone po­
siadają jednakowe • cele- co '. do 
głównych zagadnień światowych. 

Jak również co. do celów między­
narodowej konferencji ekonomicz­
nej.. 

Komunikat pojmowany jest w 
sferach miarodajnych Londynu ja 
ko potwierdzenie pogłosek, ie 
RooseveH całkowicie aprobuje po 
liKyke Francji wobec Niemiec i 
jest zdecydowanie przeciwny ja­
kiemukolwiek ponownemu uzbroję 
niu Niemiec. 

PARYŻ. 29..4. — „L'Ere Na-u-
velle" uważa. że do szeregu po­
przednich niepowodzeń Mac Do­

nalda przybyło jeszcze tedno, X 
mianowicie los jero projektu roz­
brojeniowego w Genewie. 

Stanowisko Polski przedstawto 
ne przez jej delegata Raczyńskie­
go zupełnie słusznie ujmuje za­
gadnienie gwarancji bezpieczeń­
stwa i Ameryka w koncekwencjl 
rozmów Roosęyełta z Herrlotem 
oświadczyła się wyraźnie z a ko-
ntecznoścla wzmocnienia paktu 
paryskiego nowem! ufiowarnl, 
bardzie] zabezpleczającem] gwa­
rancje. 

Groźny stan na granicy 
Sowiecko-mandżurskie] 

CHARBIN. 29. 4. Oddziały so­
wieckie koncentrują się w pobli­
żu granicy. Mandżuko. 

Według wiadomości, ogłoszo­
nych w tutejszych dziennikach 
chińskich, zmobilizowane zosta­
ły po stronie sowieckiej rezer­
wy,: ludność zaś otrzymała pole­
cenie przygotowania sie na wszel 

kie ewentualności. 
Władze sowieckie poinformo­

wały podobno władze państwa 
mandżurskiego, że Związek so­
wiecki jest jedynym właścicie­
lem wschodnio - chińskiej llnfl 
kolejowej 1 ie pretensje co do 
wspólnoty własności są sprzęci* 
ne z układami z 1924 e 
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Płomienne przemówienie ostatniego obrońcy dr* Axera 
wśród bezustannego szlochania oskarżonej 

. 

— Wysoki Trybunale! Czcigod­
ni Sędziowie! — mówi dr. Axer.— 
Po raz trzeci w ciągu jednego ro­
ku mam zaszczyt przemawiać, do 
sędziów w obronie Emilii Matee-
r:ty Gorgonowej. 

W okresie jednorocznym, dla 
nas tak krótkim, a dla niej tak o-
krutnym. staje obok tej kobiety, 
skonanej przez los, sponiewieranej, 
zbitej, szczutej i oplwanej, staje o-
bok niej, ażeby z nią razem wołać 
o werdykt sprawiedliwy. 

Odym po raz pierwszy stanął 
przed sadem lwowskim, wiedzia­
łem, że mój głos będzie Kłosem wo­
łającego na puszczy. Nie mówię te 
KO. bym chciał, twierdzić, że oby­
watele lwowscy, sa Korsi od was. 
Że obywatele lwowscy nie maja 
tych cnót i zalet, które was zdo­
bią. 

Ale we Lwowie pomiędzy oskar 
łona a sędziami była zapora, któ­
rej ja nie byłem w stanie przeła­
mać. 

Sędzia referent w Sadzie Naj­
wyższym powiedział o tej sprawie: 
„To sprawa, nad która unoszą sie 
opary niezdrowej sensacji". 

Ale nietylko opary unoszą się 
nad ta sprawa, lecz czarna chmu­
ra, nie przepuszczająca błysku 
słońca. 

Ta chmura, to opinia tłumu, na 
która skarży sie pan prokurator, na 
która ona płacze. 

Patrzcie na nią! 
Obrońca wskazuje na oskarżona, 

która siedzi złamana i przygnębio­
na na lawie oskarżonych i przyci­
skając chusteczkę do oczu, rzewnie 
płacze. 

— Bo przypomnijmy sobie tylko 
te okrzyki: Potworne morder-
slwo"„,Morderczyni przyznała sie". 
„Dżagan narzędziem zbrodni", 
„Morderczyni staje1 przed sądem 
doraźnym". 

Oto okrzyki, które co rano i wie 
czór przez długie tygodnie i miesią­
ce szły przez ulice Lwowa, szły do 
uszu kucharek i służących, od słu­
żących do pań, a od pań trafiały do 
panów domu. 

Wpajano we wszystkich tę pew­
ność, że to wszystko nie ulega 
wątpliwości. I jeżeli formalny wy­
rok zapadł na nia 14 moja, to ja 
powiem, że zapadł już 30 grudnia. 
Zanim zdążyła wypowiedzieć jed­
no słowo, w swojej obronie, była 
już skazana. 

— To, co Wam mówię. Sędzio­
wie. jest najszczerszą prawdą. 

,; Jeżeli w tych czasach oszczęd­
ności i redukcji budżetu Sąd Naj­
wyższy zdecydował się ten kosz­
towny proces przenieść do Krako­
wa. to n''e było to bez przyczyn. 

Czy Sąd Najwyższy nie mógł 
znaleźć w« Lwowie mężów nieza­
leżnych i sprawiedliwych? Ne, 
Sad Najwyższy chciał uwolnić sę­
dziów od opinii tłumu. 

Obrońcy z trzech 
miast 

— Zjechaliśmy się Ul obrońcy z 
trzech miast, aby jej bronić. Być 
może wyjdę dziś z tego gmachu z 
pochyloną głową, złamany i przy­
bity, albo też może wyjdę stąd pe­
łen radości w duszy, ale w każ­
dym razie wiem, że opinia tłumu za­
trzymała się na tej bramie, jeżeli 
przeszła tę bramę, zatrzymała sie 
na drzwiach tej sali, a jeżeli prze­
kroczyła te drzwi, to zatrzymała 
sie przed waszą ławą. I dlatego 
Wasz werdykt, jakikolwiek on bę­
dzie. będzie wyrazem waszego 
przekonania. 

Sędzia winien wznieść się tam, 
gdzie nie sięga złość I nienawiść 
i jeżeli wolno mu dopuszczać ja­
kieś uczucie, to uczucie dobroci, bo 
dobroć nigdy nie hańbi. Jest zasz­
czytem zyskać miano sędziego 
sprawiedliwego, ale jeszcze zasz-
czytniejszem uzyskać miano do­
brego sędziego. ' 

Jest obowiązkiem obrońcy być 
rzeczowym i szukać drogi do ro-
ziKrtu i serca. 

Być rzeczowym, to znaczy trzy 
mać sie oskarżenia, przechodzić 
punkt po punkcie i zbijać te punk­
ty. To prząszłoby moje i wasze si­
ły i to nie byłoby potrzebne po 
ośmiu tygodniach przewodu. 

Jesteście Świadkami przewodu, 
słuchaliście 12. czy 13 godzin 
wczorajszych przemówień. Gdy­
bym więc poszedł ta droga, znu­
żyłbym was i nadużył. Niech 
mi więc wolno będzie krótko po­
ruszyć dwie kwestie. 

uderza mnie spostrzegawczość 
mo ego drogiego kolegi, dr. Woź­
niakowskiego co do chwili, w któ­
rej Staś usłyszał brzęk szyby i — 
co wtedy miała robić oskarżona. 

To. że to powtarzam, przypisać 
należy trosce obrońcy o los oskar­
żone], 

Ą więc Staś, biegnąc do ojca, 
koto kominka zaczaj krzyczeć. Od 
kominka do drzwi — mógł zużyć 
jedną sekundę, zwzy kominku bę­
dąc usłyszał brzęk szyby. A więc 
w czasie, jaki zużył do przebie­
gnięcia do drzwi, można było naj­
wyżej przekręcić ieden raz ktucz 
w zamku i po tym czasie Staś mu­
siał bvć na progu w lei pokoju. I 
musiałby ia zastać na progu w«* 
randy.' 

A wiec jego siła spostrzegaw­
cza była albo tak zmniejszona, że 
nie widział w maleńkim pokoiu o-
soby. a to uważam za niemożliwe, 
albo nie słyszał brzęku szyby. 
Mam dzieci takie fan 

Staś 
Ja nie jestem młody, mam swo­

je lata. mam dzieci sv wieku Sta-
msławaKZaremby. i bolałoby mnie, 
gdyby moim dzieciom zarzucono 
kłamstwo. 

Ale ia nie zarzucani Stanisła­
wowi Zarembie kłamstwa, gdyż 
od kłamstwa do powiedzenia rze­
czy nierzeczywistej, iest daleko. 
Ale jeżeli on to powiedział, to 
dlatego że mu to zasugerowano. 

Ale jeżeli to można było mu za­
sugerować. to przecież można mu 
było zasugerować i coś innego. 
Przecież on zeznawał: „pan, nam, 
postać" i t. d. Różnie to tłumaczo­
no. Mówiono o zahamowaniu, aie. 
to było coś innego. On walczył z 
sugestią, gdyż w swoieni rozumie­
niu nie zdawał sobie sprawy z wa 
gi tego. co mówi. 

Jeżeli na to spojrzycie okiem sub 
iektywnem, sędziowie, to powie­
cie. że może jednak mu to zasuge­
rowano. . 

— Druga kwestia, to plamki 
krwi na klamkach werandy. Stwier 
dzili je tam biegli lwowscy 1 zna­
lazł je tam prof. Olbrycht. Ale to 
stwierdzenie odwiedziła prawdzi­
wość obrony oskarżonej. 

W tern miejscu obrońca demon­
struje na przykładzie, li linja obro­
ny oskarżonej pokrywa sie w zu­
pełności z tern, co powiedzieli bie­
gli o klamkach, 

Plamki krwi 
— Panowie sędziowie! Tyle 

chciałem powiedzieć o tych fak­
tach, które zostały omówione przez 
moich kolegów. 

Tezo stanu faktycznego, który I 

nie, niema ich w medycynie są 
dowej. Stwierdzono, Iż Oorgono-
wa między 24 i 25 grudnia zaszła 
w ciąże. 

W 14 dni potem badano ją i 
stwierdzono, że niema śladu ciąży. 
A szło wówczas o stryczek, o gło­
wę. Chodziło o to. czy można po­
stawić ją pod sad doraźny. 

Lekarzom lwowskim, którzy nie 
stwierdzili ciąży, nie mogę przypi­
sać zlej woli, ale potwierdza to 
moją tezę. że w przyrodzie niema 
sztywnych reguł I najlepszy bie­
gły może sie pomylić. 

Z tern jestem zgodny z prof. 
Olbrycfotem, ale % druga jego teza 
nie mogę się zgodzić. Prof. 01-
bryclit twierdzi, iż biegli daia syn­
tezę. 

O nie, panowie sędziowie, to 
nie jest zadanie biegłego, to nie 
należy do medycyny sądowej, lecz 
do procedury. Synteza, to ostate­
czny wniosek, synteza, to wyrok, 
a wyrokowanie nie jest rzeczą 
biegłego. 

Gdyby miał on dawać syntezę, 
sędzia wogóle byłby zbędny. Prof. 
Olbrycht niesłusznie to powiedział. 
Zadaniem biegłego jest podać bez­
stronną ocenę, wyrazić procent 
prawdopodobieństwa 1 podnieść 
wszystkie wątpliwości, te wątpli­
wości, które u biegłego nie grają 
może żadnej roli, ale mogą zawa­
żyć na sumieniu sędziów. 
Prof, Olbrycht — do 

hucułów 
Ja sądzę, że prof. Oibrycłrt mógł 

wydawać syntezę, gdyby działo 
się to w sadzie w Kołomyi, gdzie 
sądzą huculi. Byłoby to zrozumia­
łe o tyle, że biegły mógłby się kie 
rować obawa, li huculi nie zrozu­
mieją tego orzeczenia. Ale wam? 
Czy wy nie potraficie sami skon­
struować syntezy? 

Wy, panowie, o których dowie 

mńi^o= ffESEKIK. fi^A^J-2-ŁsteS: dzie niewiele. 
Zanim omówię go, musze zająć 

sie ekspertyza prof. Olbrychta. 
Po incydencie, jaki tu miał miej­

sce. jest to dla mnie obowiązek nie 
miły. ale zmusza ronie do tego fakt, 
że zostałem źle zrozumiany. 

Nie było moją intencją atakować 
prof. Olbrychta w Jego godno­
ściach, które piastuję, ani atakować 
nauki, która on reprezentuje. 

Ja atakowałem biegłego, który 
na rozprawie złożył opinie. 

To jest nietylko prawo, ale 1 mój 
obowiązek. 

Prof. Wachholz mówi że biegły 
w orzeczeniach swoich powinien 
sie kierować tern, że nie jest oskar 
życielem, ani obrońca, ani sędzią, 
i ma tylko sadowi wyjaśnić pewne 
okoliczności. Jest obowiązkiem o-
brony — krytyka, choćby niemiła. 

W ostatnich latach bardzo dziw­
ne zdanie powstało o obronie, o o-
brońcach i ich zadaniach. Sadzą, że 
obrona, to niepotrzebny dodatek 
procesu, że świadek iest źródłem 
prawdy, prokurator rycerzem pra­
wdy, a obrońca tym, któremu za­
leży na usuwaniu prawdy, 1 gdy po 
wie ooć w twardszych słowach, to 
sie go karze, karami nakłada się 
na niego kaganiec. A Jeżeli obrońca 
kiedyś zasłużył na karę. to nie w 
tym procesie. 

Jeżeli kiedykolwiek byli ludzie, 
co robią coś dia tej czystej spra­
wiedliwości, to w tym procesie. 
Przykro mi, iż musze mówić o so­
bie 

W najwięfcszem napięciu, gło­
sem mocno zdenerwowanym l 
wzruszonym woła adw. Axer: 

la wierzę że iest 
niewinną! 

— Człowiek milcząc cierpiał, 1 
cierpiąc milczał. Idą gadki o na­
grodach, które dostawałem. Do­
stawałem codziennie stryczki, 
przekleństwa padały na głowy 
moich dzieci, które sa niewinne. 

Ja nie mogłem opuścić tej ko-

niejszą ławą, jaka od wielu lat za 
siadała w tym sądzie. Należy zosta 
wić co cesarskiego cesarzowi, co 
sędziowskiego, sędziemu i biegłe­
mu, co do niego należy. 

— Zapytuję teraz, czy dżagan 
był narzędziem mordu? Przywią­
zuję do tego większą wagę, niż p. 
prokurator. Co przemawia za tern, 
że był? 

Jeżeli przychodzi się do sędzie­
go i przedkłada się dżagan, to trze­
ba stwierdzić, jakie są dowody, że 
ten dżagan był narzędziem danego 
mordu, 
Cytata z „Expressu 

Porannego'* 
W tern miejscu mec. Axer cytuje 

oświadczenie prof. dr. Wachnolza, z 
wywiadn z przedstawicielem „Ex-
pressu Porannego": 

— Najznakomitszy ekspert o-
świadczył, że gdyby na dżaganie 
znaleziono odciski paków, wów­
czas on mógłby stać się dowodem, 
ale tylko pod tym warunkiem, gdy­
by równocześnie stwierdzono, że 
rany zadane denatce, odpowiadają 
dokładnie i specjalnie temu narzę­
dziu. ' 

W danym wypadku tego niema. 
A mimo to twierdzą, że dżagan ma 
być narzędziem mordu. Dlaczego? 
Bo go znaleziono w basenie. 

Ale ja twierdzę, że nie jest to 
najmniejszym dowodem. Gdyby 
jeszcze poprzedniego dnia widzia­
no ten dżagan gdzieindziej, być mo­
że. że możnaby to uznać za pewne­
go rodzaju dowód, ale przecież wia 
domo, że dżagan przez 8 dni był 
bez kontroli. 
8 dni leżał dżagan 
Odzie dowód, że znalazł on się w 

wodzie dopiero krytycznej nocy? 
Powiecie, panowie sędziowie, że 

dżagan sam się nie poruszył, że 
ktoś musiał go wrzucić, ale ja 
zwracam uwagę, że na kilka dni 
przed morderstwem była tempera 
tura plus 6 stopni i nie wiem. czy 
sprzeczne jest to tak dalece % pra-

biety, bo skuty jestem z nią łań- w a m i fizyki, ażeby przy takiej tem-
cuchem krwawym i gorejącym.' l>«ritarze lód na tyle nie rozmiękł, 

że dżagan mógł spaść na dno. 
Twierdzę, że dżagan mógł leżeć 

w wodzie już osiem, siedem, czy 
sześć dni przed morderstwem. Cóż 
przemawia za tern, że dżagan był 
narzędziem mordu? Nic. A co za 
tern, że nie był? Bardzo wiele. 

— Gdy go zobaczyłem poraź 
pierwszy w sądzie lwowskim, od-
razu doszedłem do wniosku, że 
tern narzędziem mordu nie popeł­
niono. 

Ten dżagan jest ciężkim łomem 
żelaza wagi dwu kg. i 200 gr. Je­
żeli uderza się nim w czaszkę, mu­
si ona ulec zupełnemu pogrucho­
taniu, Nie wyobrażam sobie, ażeby 
morderca mógł bić tak delikatnie, 
żeby zabić 1 czaszki nie pogrucho­
tać. Kto morduje, uderza z całej si­
ły. 

Prof. Olbrycht usiłował te oczy­
wiste takty podważyć doświadcze­
niami, ale pobiję go je«o własną te­
zą, że nie wolno TObić doświadczeń 
w odmiennych warunkach. Co inne­
go Jest kij magiczny, którym prof. 
Olbrycht bił czaszki, a co kinego 
żywa czaszka i łom żelaza. 

— Jeżeli chodzi o brak krwi na 
dżaganie, to ma on znaczenie nletyl 

łańcuchem ciernistym, skuty je-
słem z jej losem, bo ja wierzę w 
jej niewinność. Gdybym mógł o-
tworzyć czaszkę znaleźlibyście w 
niej Jedno słowo: „niewinna". 

Gdybym mógł otworzyć moje 
serce i cisnąć przed was, to wy­
czytalibyście jedno słowo: .nie­
winna". 

Obrońca prosi o chwilę przer­
wy. a po przerwie mówi dalej: 

— W dodatkowem oświadcze­
niu. które złożył prof. Olbrycht. 
roiło się od wieru uszczypliwości 
Pod adresem obrony, a szczegól­
nie pod moim adresem. 

Prof. Olbrycht nie jest przeciw-
wniklem. którego należałoby lek­
ceważyć, jeżeli Jednak to dziś u-
czynię, jeżeli nie będę załatwiał 
osobistych porachunków, to uczy­
nię to nie dlatego, że prof. Ol­
brychta tu niema, ale ponieważ 
zdaję sobie sprawę z powagi chwi­
li. Chodzi o jej los. Czemże wobec 
tej stawki Iest fakt czy mniej lub 
wiece] obelg padnie pod moim a-
dresem. 

Zgodzi się ze mną prof. Olbrycht 
że w przyrodzie niema sztyw­
nych ront. niema ich ,v, medycy.- ko pozytywne, ale i negatywne, do­

wodzące, iż dżagan niet był narzę­
dziem mordu, 

Krzepnięcie krwi 
— Pozwólcie panowie sędzio­

wie, ii kitka chwil poświęcę za­
gadnieniu krzepnięcia krwi. Prof 
Olbrycht zarzuca biegłym lwow­
skim, że omawiając zagadnienie 
krzepnięcia krwi nie uwzględnili ni­
skiej temperatury panującej w mie 
szkaniu Zaremby. 

Ale skąd on wie o tern, że w 
mieszkaniu Zarembów było wó 
wczas zimno. Czy mówi to dlatego, 
że Zarembowie zeznali, iż zmarzli. 

Panowie sędziowie! Człowiek, 
który wyskoczy % łóżka i biega po 
pokoju w bietiinie, w dodatku 
człowiek dotknięty nieszczęściem, 
wiemy to z doświadczenia, zawsze 
skarży się na zimno. Natomiast dr. 
Csala. stwierdził w swojem zezna 
niu i to jest zaprotokołowane, rż w 
mieszkaniu było ciopło, on był bo 
wiem ubrany i nieszczęścia nie 
przeżył. 

Twierdzenie prof. Olbrychta, 12 
w domu Zeremby było zimno, nic 
znajduje potwierdzenia w stanie 
faktycznym. 

— A teraz co do krzepliwości. 
Tu mec. Axer opisuje w jaki spo 

sób czyni się doświadczenia z 
krzepliwością krwi. 

— W naszym wypadku nie za­
chodzą idealne warunki, w którycli 
możnaby badać krzepliwość krwi> 

Wbrew 
prof. Olbrychtowl 

W danym wypadku mamy dó 
czynienia rzekomo ze śladami krwi, 
na kawałku starego żelaza, zardze 
wialego z licznemi otworami. 

Wbrew temu, co mówił tu prof. 
Olbrycht, twierdzę, że w miejscu 
w które miał uderzać dżagan, znaj­
dują się mięśnie: czołowe, oczne 
itd„ ale mięsień nie jest konieczny, 
ażeby wypływająca krew spotka­
ła się z sokiem tkankowym. 

Twierdzę, że sok tkankowy to 
jest ten czynnik, który powoduje 
szybsze krzepnięcie krwi i znajdu­
je sie w każdej komórce. 

Człowiek, który znalazł jedną 
kroplę krwi na jednym włosku fu­
tra, na miljon włosków, ten czło­
wiek nie znalazł krwi na dżaganie. 

A od czego jest metoda ultrafiole­
towa? Ja twierdzę, że gdyby krew 
była. toby ją prof. Olbrycht zna­
lazł, a ponieważ jej nie znalazł, dla­
tego tiwerdze^ że no diagani krwi 
nie bytó".' '. 

Dlatego,dżagan jest jednym z na] 
osfatniejśzych dowodów w tej spra 
wie, bo skoro są wątpliwości co do 
tego, czy jest narzędziem mordu, to 
wtedy ja powiem: Gdzie jest na­
rzędzie zbrodni? Albo znajdowało 
się ono tam I nie znaleziono go, a 
wtedy przeprowadzono śledztwo 
tak niudolnie że nie możnaby się 
na niem oprzeć, a jeśli nie było go 
w domu, to samo ono stamtąd nie 
wyszło. Wyszło stamtąd razem ze 
sprawcą. 

Jako jeden' z naigłówniejszych 
zarzutów powiedziano w stronę o-
skarżonej: „is fecit qui prodest". 
Będzie oceną waszego sumienia, 
czy jej zależało na śmierci Lusi Za 
remblanki, czy śmierć ta mogła 
przynieść korzyść oskarżonej. 

Romusla - zastaw 
Powiedziano: stosunek do Za­

remby oziębił sie i przyczyna tego 
oziębienia była Lusia. 

Ale albo Gorgonowa mogła zre­
zygnować z Zaremby i zażądać od 
niego odszkodowania, gdyż mówio 
no nawet, że żądała 10 tys. dola­
rów. Czy to jest możliwe wtedy, 
kiedy ona znała Jego sytuację 1 wie 
działa, że Henryk Zaremba jest 
bankrutem? 

A może ©owiecie, że ona nie 
chciała iść z domu? I to jest słusz-
niejszę. Ona miała zastaw, swą Ro 
musie, którejby on nie oddał. 

Ale teraz zastanówmy sie, czy 
rzeczywiście Lusia była przyczy­
ną rozdżwieku między oskarżoną 
a Zarembą. 

Trudno mi uwierzyć, aby dziew­
czyna o pięknym charakterze mo­
gła żądać od ojca, by wyrzucił na 
bruk matkę Je-j siostrzyczki. 

— Przyczyna tego rozdźwlęku 
była owa Steinówna. Czy można 
na serio brać tę historje z pierścion 
kiem, czy jest taki szef, który bie­
rze pierścionek od biuralistki pod 
zastaw za 5 zł.? 

Czy jest taki szef, który bez po­
wodu kupuje biuralistkom obrącz­
ki? Jeśli Gorgonowa chciała się u-
trzymać przy Zarembie, musiała 
wiedzieć, że grób Lusi będzie jed­
na wiece] przeszkoda, gdyż grób 
ten będzie tak długo dzielił ja od 
Zaremby, jak długo nie znajdzie 
sie sprawca, a podejrzenia będą na 
niej. 

Tylko IOO proc. 
'Jeżeli więc chciała utrzymać się 

przy Zarembie, to wiedziała, że nie 
tedy jest droga "do tego. 

Stawia sie pytanie: „Kto inny to 
zrobił?". 

Słyszeliście panowie odpowiedź, 
że my nie by!iś%iy przy śledztwie. 

Prokurator we Lwowie powie­
dział podczas rozprawy, że może­
cie oprzeć wyrok na 80 proc pew­

ności, a ja powiem, że nie. 
Źe można zasadzić tylko wtedy, 

Jak jest 100 proc. Ody ja sprzeci­
wiałem sie zaprzysiężeniu Kamlń-
skiego. to ia szedłem śladami po­
szlak, które prokurator zebrał prze 
elw Gorgono-ej sparafrazowałem 
ie. 

Gdyby tej nocy nie było Gorgo-
nowej w domu, byłby powiedział 
prokurator, że to zrobił Kamiński, 
źe to byt mord seksualny, że on w!e 
dziai. gdzie leży dżagan, że były 
małe ślady stóp, bo on ma mała no­
gę, źe mógł przecisnąć się przez 
okno, bo jest niski itd. 
Ilu ludzi pan zamknął 

Niech się pan prokurator nie ii-
lu;e nad Kamińsk™. 

Ilu ludzi zamknął pan prokurator, 
którzy byli niewinni, a potem wy­
chodzili z więzienia. Któż im te 
krzywdę wynagrodzi? Przecież 
wyrządzono największą krzywdę 
ojcu Lusi, Henrykowi Zarembie, któ 
rego pan prokurator zamknął na 2 
miesiące. 

Przewodniczący zarządza małą 
przerwę, po której mec. Axer mó 
w I dalej: 

Słusznie pan prokurator powie­
dział, że obrona nie zaniecha wska 
zać. że to proces poszlakowy. Pro­
ces poszlakowy to zawsze wzię­
cie na sumienie swoje wielkiej 
odpowiedzialności przed ludźmi i 
Bogiem. 

To proces, który niewinnych lu­
dzi na lata wtrąca do kryminału. 

Gdy miałem lat 18 byłem na roz 
prawie Jana Dębskiego w Prze­
myślu. oskarżonego o ojcobój-
sfcwo. Na podstawie zeznań jedne­
go ze świadków, który miał go 
widzieć iż dokonał czynu, został 
zasadzony na karę śmierci, którą 
zamieniono na dożywotnie więzie­
nie. Później proces został powtó­
rzony i Dębski został uniewinnio­
ny. 

Ale w jednym procesie siedział 
na ławie oskarżonych młody czło­
wiek, a w drugim siedział siwy i 
ślepy starzec, co oczy wypłakał 
nad krzywda, która mu wyrzą­
dzono. 

Ustawa pozwala wam, panowie 
sędziowie, powiedzieć coś, czego 
nie znała ustawa austriacka, ze­
zwala wam powiedzieć: „nie 
wiem". Odpowiedź ,jiie wiem" by­
najmniej nie hańbi. Słowo ..nie 
wiem" 2dobi uczonych 1 ludzi ucz­
ciwych. 

Pamiętajcie o ślepcu 
Zadano wam trzy pytania. Pierw 

S2e dotyczy kwestii, czy popełniła 
morderstwo. Jeżeli macie przeko­
nanie i 100 proc pewności że to 
uczyniła, powiedzcie: tak. Ale je­
żeli nie macie tej pewności, jeżeli 
nie wiecie, czy tak h"ło, pamię­
tajcie 0 Janie Dębskim, ślepcu, 
który może teraz z wyciągniętą 
ręka tuła sie PO świecie. 

— Może jednak zadziwi was, sę­
dziowie, pytanie drugie: jesteśmy 
zwolennikami najszerszych możli­
wości dla sędziów przysięgłych. 

Ja stoję na stanowisku, że jej rę­
ce są czyste. Że na nich niema 
krwi Lusi Zaremblanki, ale powie­
dzieliśmy: niechaj sędziowie zasta­
nowią się nad wszystkiemi możli­
wościami. Niechaj powiedzą sędzio 
wie. czy nie popełniła tego, o ile po­
pełniła, w stanie zamroczenia epi­
leptycznego? Może znajdą się mię 
dzy wami tacy, którzy powiedzą: 
„ona popełniła, ale ja nie wezmę na 
swoje sumienie przyszłości" 1 wte­
dy dla tych stawiam to pytanie. 

Kto tego jest zdania, ten na to 
pytanie odpowie: tak. 
Każda kara to śmierć 

Ale Jest również trzecie pytanie. 
na które trzech sędziów, którym nic 
odpowiada pierwsze pytanie i 
trzech, którym nie odpowiada dru­
gie pytanie, może w liczbie sześciu 
dać odpowiedź. Pan prezes, będąc 
przy naradzie, udzieli wam wszel­
kich faktycznych wyjaśnień, nie 
ujawniając swego zdania. 

Jeżeli chodzi o karę, grozi Jej ka­
ra od 5 do 15 lat więzienia, kara 
dożywotniego więzienia i kara 
śmierci. Nikt nie ma prawa zapew­
niać sędziów o tern. Jaka kara bę­
dzie orzeczona. Nawet kara najniż­
sza jest dla niej karą śmierci. Wy 
Jej więcej z tego więzienia na wol­
ność nie wypuścicie. Patrzcie, co 
się stało z tą kobietą przez dwa 
miesiące siedzenia na ławie oskar­
żonych. Każda kara, nawet naj­
mniejsza, jest dla niej karą śmier­
ci. 

Za'rzylde w | e | 
dusze 

— Nakonlec musi jeszcze obrona 
zająć się osobą tej, o którą chodzi, 
wy bowiem, sędziowie, nie o czy­
nie macie decydować, ale o czło­
wieku. który żyje l czule. 

Jeżeli chcecie, by wasz wyrok 
był sprawiedliwy, to zajrzyjcie w 
lej duszę. 

Człowiek w perspektywie swoje­
go widzenia znajduje różne przed­
mioty, które mu zasłaniają szersze 
pole, ale jeżeli się wzniesie na wy­
żynę, to może wielka ogarnąć wze 
ttrzen. 

Wy zostaliście, sędziowie, wynie­
sieni na wyżynę najwyższą. 

Na najwyższej wyżynie, na Ja­
kiej może stanąć człowiek. Wy re­
prezentujecie Majestat Sprawiedli. 
woścl, wy reprezentujecie Mair1 

stat RzpliteJ, wy sądzicie bliźnieg*. 
Wy,'stamtąd, z tych wyżyn, mo­

żecie spojrzeć w jej duszę, dla was 
jej przeszłość nie będzie obojętna. 

Znajdziecie w kartach jej życia, 
może karty czarne, ale będą tam 11 
karty czerwone, karty napiętnowa­
ne stygmatem krwi, bólu 1 cierpie­
nia. 

Bo któż jest ona? Dalmatynka. 
Dalmatynka urodzona w słonecznej 
Dalmacji. Wiodłaby może dziś szczę 
śliwę życie przy boku męża Chor­
wata i ślubnych dzieci. Ale przyszła 
wielka zawierucha, która przerzu­
ciła ludzi z jednego krańca świata 
na drugi. Przyszła zawierucha, któ 
ra wstrząsnęła całym światem 1 
wtedy na drodze 15-letme] dziew­
czyny znalazł się nasz rodak, mio­
dy oficer. Polak, zdobył jej serce 1 
tu przywiózł ia do Polski. 

Przyszła tu na radość I szczę­
ście. u boku męża. którego kocha­
ła, z małem dzieckiem na maleń­
kich raczkach. A wiecie, co ją PÓŻ-
nlef dotknęło. 

Czy potępicie ja za to, że ucie­
kła z domu teściów?- Wy wiecie, 
dlaczego uciekła. 

Czy potępicie ia za t<5. że nie 
sprzedawała swojego ciała na ro­
gach ulic? Wichura ponosi listek 
z drzewa, nosi go, niesie go ku wy« 
żynom, a następnie rzuca pod sto­
py ludzkie, które go tratują. 

Ta wichura poniosła ja w górę, 
rzuciła ku kochającemu mężowi, a 
potem, potem rzuciła do miażdżą­
cych stóp Henryka Zaremby. 

To.co on zrobił no to niema prze 
pisów w kodekesie karnym, ale są 
prawa ludzkie i sa prawa boskie. 

Wśród niesłychanego naprężenia 
całej sali, mec. Axer głosem zde­
nerwowanym mówi dalej: 

la oskarżam 
Zarembę! 

— Ja oskarżam Henryka Zarem­
bę, że zniszczył tę kobietę, że iąi 
nadużył dlo swoich celów, a gdy 
się znalazła nad brzegiem przepa­
ści, wtrącił la w przepaść. On by­
wał w kolach artystów, on miał 
dziesiątki kochanek, a ona wycho­
wywała jego dzieci, wychowywa­
ła Stasia i Lusię. 

Była młoda 1 ładna — on ją u-
czynił matką swoich dzieci, a po­
tem rzucił. s-

On wie. że ona niewinna. 
Ale on to przed wami zataił, bo 

w jego intencjach leży. aby była 
zasadzona. 

Zaremba splunie! 
I gdy to sie stanie, on przejdzla 

kiedyś obok tego gmachu sądowe­
go i splunie na sprawiedliwość, 
która go uwolniła od tej kobiety. 

Nie wiem. Jaki będzie werdykt, 
może pójdzie do więzienia I za kli­
ka lat jej nie będzie na świecie, a 
zostaną akta, pożółkłe akta. 

Za 10, czy 15 lat, gdy akta te 
jeszcze bardziej pożółkną, przyj­
dzie młoda dziewczyna, poprosi o 
te akta, zasiądzie do czytania. Po­
płyną z lei oczu łzy, które zmazą 
to pismo na kartach. Pójdzie stąd 
do ojca i zapyta: „Ojcze. coś ty 
zrobił z moją matką?". 

To będzie chwila straszniejsza, 
straszniejsza od chwili, gdy ojciec 
widział zamordowana córkę, stra­
szniejsza od chwili, gdy Jej ogło­
szono wyrok śmierci. Przed ojcem 
stanie Anioł-Mśclciel. stanie przed 
ojcem, który n^hnał morderczyni 
ruchem swą ione. 

Ona test lak suka! 
Ona, która fu teraz siedzi zła* 

mana na ławie oskarżonej, jest jak 
suka. która rodzi dzieci I karmi 
swoje dzieci, a potem dzieci te jej 
zabierają, Miała Jednego syna. mu 
siała się skradać pod okno swoich 
teściów, by ujrzeć Erwina Gorgo­
na, a wtedy szczuto ją psami. 

Chciała widzieć, sfedzac w wię­
zieniu, Rormusię. ale Zaremba po­
wiedział. że nie trzeba, że dziec­
ko o niej zapomni. 

O trzeciem dziecku pisze się Już 
teraz. Jak mu zakłady wychowaw­
cze matkę zastąpią. 

Ale kto jej dziecko zastąpi? 
Przecież wiecie, woła obrońca. 

co ona przeszła? Przez 14 dn! 
stała pod groźba sadu doraźnego. 
Gdy tylko drzwi sie otwierały w 
iet celi. myślała: Już ida po mnie. 
Ona ma syna, który nie wierzy w 
zbrodnie matki swojej. Ten syn 
czytał w gazetach, że kat Jest w 
drodze do Lwowa. Raz Już ogła­
szano jej wyrok śmierci, lrrmiesię 
cv siedziała w celi I gdy ujrzy ->-o 
mień słońca, to rwie się do wol­
ności. 
Macie władze Boga! 

Panowie sędziowie I Nie proszę 
was o litość. Proszę o sprawiedli­
wość. 

Za chwil p a " będziecie mleć 
władzę Boga, władzę życia i śmier 
cl. 

Za chwilę, gdy sie wsłuchacie, 
usłyszycie głosy serca, wołające o 
sprawiedliwość' 

i 

iPfH! 
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Głód filmów w 1933 r. 
korzystny dla kinematografii polskiej 

7 Ameryki dochodzą coraz to smu 
Iniejsze wieści. Wielkie wytwórnie 
hollywoodzkie zapowiadają ogra­
niczenie prodnrtroii. Paraipount, 
Metro, Fox I Unlyersal chcą 
i8inniejszvć ilość realizowanych 
lilmów do połowy, aby jednocze­
śnie podnieść kł\ poziom artysty­
czny Według wszelkiego prawdo-
podbleltetwa biura amerykańskie 
sprowadza do Polski tylko 60-70 
filmów na sezon nadcJiodzący. 

Wywoła 1o na ryirłcn 
głód filmów 

ayśród właścicieli kin t. zav. zero-
attrwiowycli (t. i. wyświetlających 
lilm w demem mieście -poraź pierw­
szy), głód tein większy, że obra­
ny niemieckie sn bojkotowane, a 
nieliczne francuskie nie mają wpły 
•wm i znaczenia dla całokszitaMu 
Stosunków. 

Ale niema tego ztego, coby na 
dobre nie wyszło... Sytuacja obec-
fia bowiem jest początkiem 

nadrwyczainel koniunktury 
na polskie filmy. 

Producenci nasi zdają sobie z 
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M. Bogda i A. Brodzisz w pięknym 
filmie Pod Twoją obroną" (wyświe­
tla kino Apollo). Zdjęcie z plakatu 
wykonanego w zakładach graficznych 

.Prasy Polskiej" 

tego sprawę. Najlepszymi tego do­
wodem jest zapowiedź realizacji 
nowych filmów. Atelier „Falanga 
jest już zajęte aż do wrzcśnja! 

Obecnie w atmosferze ściśle za­
konspirowanej (nrfct na sale nic 
jest dopuszczony!) nakręca „Dzie­
je (trzecim" w*. Żeromskiego re­
żyser ii. Szaro (role słowne sra­
ją: Lubieńska I Damięcki, debiu­
tant). 

Bezpośrednio po niań wchodzą 
do atelier reżyser Mac Fric i Wa-
szyński, aby zrealizować komedie 
z Vlastą Burianem, Pogorzelską i 
Dymszą, komedjc osnutą na tle 
powieści sowieckiej spółki llfa i 
Piętrowa p. t. „12 krzeseł". 
15 maja rozpoczyna zdjęcia na 
hucmlszczyź-nie reż. J. Nowina-
Przybvłski. Film będzie sie nazy­
wał „Przybłęda", a jako soliści 
wymieniani sa: Ina Benita i Zb. 
Staniewicz. 

Tenże Staniewicz gra wespół z 
Marrem w obrazie reż. A. Forda, 
który choć nie pokazał nam jesz­
cze swojej egzotycznej „Sabry" — 
jni rozpoczął nowy film. Partner­
ką Staniewicza będzie Almia Karr. 

Niezawodnie wyprodukują fil­
my: „Blok-Muzafilm" (m>. Kra-
wicz i Szebego), „Pol-Ton-Filei", 
„Delfilm", „Uranja" (zwłaszcza po 
ostatnim sukcesie Boda w komedlji 
„Jego ekisceflenoia sutweskit") oraz 
nowy producent P. Fleminger, b. 
dyrektor „Fox" i „Warszawskiej 
S. A.". 

Ogółem wiec mnmv zapewnio­
nych 10 polskich filmów, a nie 
należy zapominać, że jest dopiero 
kwiecień i w maju lub czerwcu 
wyskoczą najpewniej nowe im­
prezy. 

W tym roku beda wszyscy pro­
dukowali 

oszczędniej i taniej. 
A wiadomo, że jedyną oszczędno­
ścią. jaka można uzyskać, jest 

szybkie tempo pracy, 
co zfkolei możliwe jest tytko wów­
czas, jeżeli zdjęcia sa dobrze i 
drobiazgowo przygotowane (dreJi-
biich. plan zdjęć, dialogi ściśle o-
pracowane, obmyślane sytacje i 
pomysły). 

Sprzedaż wężów na metry 
Dziewczęta murzyńskie 
Objeżdża obecnie stolice europejskie 

leden z najpoważniejszych dostawców 
afrykańskie! fauny, oferując świeżo 
nagromadzone okazy. 

Mozę kto" z Czytelników zechciałby 
zafundować sobie słonia? — 150 tys. 
ir. A może słonka dla dzieci? — 30.000 
fr. Ceny we frankach francuskich, więc 
niedirogo. 

Goryle mają odbyt — po 75.000 dla 
Woronowa. Szympansice taniej — po 
aO tysięcy. 

Nosorożce po 100 tysięcy. 
Ze słodkim pysiem hipopotamik (wa 

«a 3 tany) 30.000. 
Dla kontrastu — koliber (waga 1 

fram!) — cena 1000 fr. 
Król pustymi — lew płowogrzywy — r1.000 Pantera należy do hołoty — 
000. 
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„na dokładkę" 
Długoszyje żyrafy po 40.000. 
Węże — na metry. 
Indyjskie po 2000 za metr, senegail-

skie po 200 fr. 
— A muTzyinów jaik pan sprzedaje? 

na sztuki, czy na wagę?*— zasadną! 
pewien dzlennikrz sz. przemysłowca* 

— Gdyby ten handel był standaryzo 
wainy i racjonalny, jak niektóre dziedzi 
ny haindlu w Europie, toby się ich sprze 
dawało na podstawie badań psychote­
chnicznych. Aie gdzie tam Afryce do 
takiej k-Stury! Wcale sie tego towaru 
nie indywidualizuje. Sprzedaje się par­
tiami po 12. Niektórzy plantatorzy żą­
dają młodej dziewczyny na dokładkę. 

— Cóż na to białe władze? 
— Każdy musi żyć — odparł spusz­

czając oczy handlarz 

Praca w atelier nie może mieć 
charakteru Improwizacji, lecz mu­
si być racjonalnie zorganizowana. 
Pomimo to jednak koszt realiza­
cji dobrego filmu wahać sie będzie 
od 

110—120 tysięcy złotych 
(wraz z kopiami). 

Tyllko w tych warunkach może 
myśleć producent o zarobku, wzglę 
dmie o korzystnej amortyzacji 
włożonego^kapitalu. 

Właściciele kinoteatrów, którzy 
giną formalinie w uścisku niebywa­
łych, wysokich gwarnacyi powipła 
canycli za rozmaite wątpliwej 
wartości „super-przeboje", naucze­
ni doświadczeniem — powinni 
czulsza opieka otoczyć film polski, 
a producentom krajowym przyjść 
z doraźną, materialną pomocą. We 
własnym, dobrze rozumianym in­
teresie 

.1. Fryd 

Kif o dwu końcach 
Muzeum bezbożnictwa w Sowietach 

W AIeksaind.ro Newskiej Ławrze za­
łożyli „bezbożnicy wojujący" iinizcium, 
a właściwie panopticum pod nazwa 
.dom oudów". 

Cała instalacja jest złośliwą, lecz 
przyznać trzeba, pomysłową parodją, 
obmyśloną w celach „dydaktyki aroti-
religijnej". 

„Dom" jest przeznaczony dla mas, 
więc I metody są grube. Chodzi więc 
o naoczne wykazainic, że ouda można 
uskuteczniać bez inspiracji bosk:ej, tv 
fenomeny spirytystycznie, którymi me-
dja pospołu ze swymi reżyserami, tak 
imponują, z łatwością potrafią urzą­
dzać magicy, posługujący się odipowie-
dniemi aparatami, o których istnieniu 
szeroka publiczność «i c nie wie. 

W „domu cudów" przemienia się wo 
da w wino. (które dają publiczności Je­

dnak tylko do powąchania!), ukazują 
się różni św.ęci, zjawy, stoliki wiru­
ją, stukają, słychać poszum skrzydeł. 
duchy telepatują za pomocą pukana w 
stół, ikony mrugają oczami jak żywe, 
chusta św. Weroniki krwawi — sło­
wem cały bluźnierczy repertuar bez­
bożników. 

Zabawne natomiast jest w tern zacho 
wanie się niektórych zwiedzających — 
przeważnie kobiet, które są tak prze­
jęte oglądaniem nadnaituralności, że 
wychodząc, biją pokłony przed ogrom 
ną karykaturą jakiejś Św. z szeptom na 
usta cli „Boże pomiluj". , 

W ten sposób — niechcący — insty-
'titt bezbożnictwa stał się dla pozbawić 
nej kościołów Rosji — miejsce potęgo 
wania zwalczanych „zabobonów". 

R e s z t k i A Wron a 

^Zderzenie t o r p e d o w c ó w 

Dwa torpedowce marynarki nlemleck lei „Condor" I „Falko" zderzyły tlą 
podczas ćwiczeń na morzu Pólnocncni. Na zdjęciu ciężko uszkodzony torpe­

dowiec „Falkę" po przyhoto waiiiu do portu. 
)*< 

(o nas razi w małżonku! 
Ciekawe wyniki zawsze aktualne] ankiety > 

Jeden z dzienników wiedeńskich roz skarży się jedna ż wilelu, And spo> 

Od A do U 
Słownik najkrótszych nazw geograficznych 

Nietrudno jest spamiętać rzekę czy 
ir.lasto, której nazwa składa się z jed 
łiel litery. Takich nazw jest sporo. 

A więc istnieje: miasteczko A w 
STódkowej Szwecji t rzeczka A we 
Firamoji, dopływ Bcuvron'u, wypadające 
go do Loary. W pólnoono-amerykan-
rikim stanc Indiana pewna miejsco-
•wość nazywa się B. Stolica DaJaj Lamy 
— Dąsa, leży w okręgu tybetansk;ni 
U; tę sama nazwę nos: posiadłość zierr. 
eta na lednel z wysp Karolińskich — 

Pompę. W Chinach, na potudnio-za-
chód od Pekinu, leży miasto Y. Tak sa 
ino nazywała się jedna.z zatok Zulder-
see, dz i osuszona. 

Bywa i podwójne Aa; w samej West 
falji istnieje pięć Aa, nie mówiąc o in 
nych prowincjach Niemiec; prócz tegu 
— we Francji, Kurlandii, Liflandtji i 
Szwajcarii. Nad Renem i w BawarJi le 
żą trzy miejscowości Au nad Mozelą 
— miasteczko Ay. 

Amerykańscy marynarze transportują wyłowione z powierzchni morza zblor 
nlk.l ropy ze sterowca amerykańskiego Akrmi, który rozbił się podczas burzy 

na Atlantyku. 
: : :* : : : 

„Nsmietność" i „Łzy mego kochanka" 
Imiona własne pantofelków paryskich 

Za przykładem krawców, cłirzazącycłi 
swe kreacje różnemi imionami — koł­
nierz Marji Suart, suknia Empire, Pom 
padour itd — szewcy patyscy zaczyna 
ją,chrzcić modele pantofelków dam­
skich. 

„Namiętność" nazywa się para pan-
) * ( 

tofelków Iafcierowanj-ch koloru laku. 
„Strzaskana urna" rodzaj sandałków 

z trokami nad kostką. 
„Łzy mego kochanka" — filigranowe 

pairftofelki halowe, obwieszone drobniut 
kiemi perełkami... 

pisał amkietę na bardzo żywotny temat: 
„Co was razi w małżonku?" 
Odpowiedzi! — męskie i żeńskie — 

posypały się jak z rogu obfitości, trze­
ba jednak przyznać, że przeważnie od 
malkouten-tck - „porządnickicli". 

Wicie z nich ska.rży się nić na sa­
mych mężów, ale na ich niedopałki pa­
pierosów, porzucane w doniczkach I 
wazonikach. Niemniej dokuczliwy Jest 
popiół papierosowy, strząsany na dy­
wany. 

Pewna niewiasta „nienawidzi" męża 
2a wchodzenie do pokoju w zabloco-
nem obnwiu, inna skarży się, że Jej 
„hipopotam" myjąc sie, zalewa wodą 
podłogę. 

Odrębna seria skarg dotyczy niedo­
ceniania pracowitości i zasług gospo­
darskich. „Człowiek na nos pada ze 
zmęczenia, a ten gruboskórzec nawet 
sic nic uśmiechnie w podzięce!". 

Plagą leż Jest krótkowzroczność mai 
żoilka: nie widzi nowych serwetek, nie 
dostrzega nowej sukni. Pracowitej go­
sposi rcće opadają. 

— Podoba ci sie? 
— Jakto, wice to ma być nowa firan­

ka? Doprawdy, nie zauważyłem. 
I tak ze wszystkiem. Najboleśniej go 

dzi wszakże w niewiastę Indcfcrentyzm 
na punkcie jej sztuki kulinarnej. 

Są też i drobne, przykre nawyki: cią 
głe maszerowanie po pokoju, zbyt nie­
dbały negliż, za czesie wstępowanie z 
kolegami „na śledzika". 

I tu już pretensje wkraczają na po­
ważniejsze tory: zaniedbania domu, 
hulanek, opilstwa. 

Charakterystyczne, że rzadko która 
z żon skarży się na niewierność. Jedno 
sądzą widoczne, że „tak być musi", dru 
gie uwalają sobie za upokorzenie zwie 
rzać się z tern redakcji. Za to są liczne |»<»*•» 
skairgi na gazetę: 

— Pismo wasze zatruwa mi życie! — 

sób oderwać mego męża od tej papier* 
wed płachty! Je — czyta, wypoczywi 
— czyta. Na wszystko odpowiada 
„tak" | „n-ie". Można oszaleć lub ząpie-
mówić, 

: i*) : 
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Najnowsze zdjęcie Liliany Harvey. do 
Ameryce 

2.000 pocałunków na godzinę 
Szaleńczy rekord amervbafiśiti 

Praca prol. Ludomira Ślendzlriskiego (na wystawie w Instytucie Propagan­
dy Szt ufc" 

Floralje" w Gandawie 
Tradycyjna wystawa kwiatów 

Rekord oszczędności nobli Amerykanl n W. Fiwk, który skonstruował sobie 
#amoi.-hód z różnych starych czeiol za 21 dolarów. Na zdjęciu Fiuk w twym 

W dniu dzisiejszym nastąpiło w 
Gandawie w obecności belgijskie­
go następcy tronu Leopolda, oraz 
księżniczki Astrid, uroczyste ot­
warcie t. zw. „Floralij" t. j . wy­
stawy kwiatów odbywającej się 
raz na 5. lat. 

„Ftorałje" skupiają najpiękniej­
sze kwiaty i owoce całego świa­
ta. 

We Flandrji zawsze kochano 
kwiaty. Pielęgnowano je z zami­
łowaniom, gdy w r. 1808 pewien 
ogrodnik garidawski Franz Vari 
Cassel, po powrocie z Londynu, 
gdzie wklaiał wystawę pięknych 
kwiatów, zaproponował, by coś 
podobnego nrządzkS w Gandawie. 

Postanowiono, by co roku w 
dzień św. Doroty, patronki ogrod­
ników, urządzać taką wystawę. 

Pierwsza wystawa rozpoczęła 
się 6 lutego 1809 r. i zgromadziła 
wszystkiego kilkadziesiąt donicz­
kowych roślin. 

A potem nastąpiły długie lata 
podczas których odbywały sie co 
raz to wspanialsze „Floralja". Tyl 
ko że zaratest co roku, zaczęto je 
organizować co 5 lat. Tegorocz­
na wystawa ma prześcignąć prze 
pychem wszjlsrkie poprzeaJnie.Oko-
ło 100 tysięcy osób ma zjechać do 
Gandawy. 28 kwietnia przyjadą 

. też królestwo belfljscy z podróży 
'DO Palestyni*. 

i-1 -'-Lrclrni s~':'*r-\K'\\" '•MiordAw nn 

żwać zaiste można zakład, uczyniony 
przez pewną parę z „towarzystwa" No 
wego Jorku. 

— W olągoi 10 godzin pocałujemy się 
10.000 razy. 

Wysokość zakładu była nawet. Jak 
IL, L j l U U J M t MUSUiiM I I I M J : Ol" liai 

Widocznie chodziło nie o stronę ma­
terialną, lecz o... ideę, 

Rekordniani postawili przy sobif 
dzban z mocnem slodkiein winem U u-
sadomiiwszy się wygodnie, zabrali sie 
do dzieła. 

Żałosny bj-l jednak koniec tej dzikiej 
zabawy: 

W pierwszej godzinie narzeczeni po 

całowali się 2000 razy.a wlec dwdkroti 
nie ponad ustaloną „przeciętną". 

W godzinie drugiej Kość spadła dd 
1000 razy. 

W trzeciej zdołali się pocałować tyl 
ko 700 razy. 

W czwartej zaś pana wyniesiono 
'enullonego, danię zaś odwieziono do 
'ii.uifci dla chorych nerwowo. 

Przypomina się napomnienie, zawar-
;e w tytule pewnej komedii francuskiej: 
.nic należy igrać z miłością". Natura 
najwidoczniej obraziła się za to błazno 
wauie, za le profanację najsubtelniej" 
szego wyrazu miłości. 

fia l o t n i s k u m o k o t o w s k i e m 

W każdą niedzielę członkowie Aeroki u hu warszawskiego odbywają na lot­
nisku mokotowskiem ćwiczenia lotnicze. Na zdjęciu uczestnicy ćwiczeń ze-

kraul przy starcie. 

ii 
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Wojska polskie w Gdańsku i Prusach... 
Tajemniczy atak propagandy niemieckie! 

Wicekanclerz v. Papen oświad 
t zy l w ub. środę wobec członka 
izby lordów Newtona,' jakoby 
Niemcom zagrażała „wojna pre 
wencyjna". Jest to bardzo zna­
mienne dla ostatnich posunięć 
wzmożonej propagandy niemiec­
kiej. W tym wypadku chodzi o 
wyrobienie w opinji światowej 
przekonania, że to Polska przy-
Kotowuje wojnę prewencyjną z 
Niemcami. Ora jest przejrzysta i 
dlatego należy przypuszczać, 
że najnowsza akcja niemiecka po 
trzebna jest dla upozorowania ja 
kichś dalszych pociągnięć. 

Jednem z najmocniejszych og­
niw łańcucha intrygi jest publika 
cja Fryderyka Wilhelma v. 
Oertzena w najnowszym nume­
rze programowo - ideowego mie 
slecznika niemieckich kół nacjo­
nalistycznych „Dic Tat", wyda­
wanego w Jenie. 

P. W. von Ocrtzen nie jest dla 
opinji polskiej osobą nową. Przed 
dwoma laty ogłosił on znany 
paszkwil p. *• ..Has ist Polon", po 
czem opublikował broszurę p. t. 
..Polen an der Arbcit", w której 
zajął się deiumcjowaniem wybit­
nych działaczy wśród polskiej 
mniejszości narodowej w Niem-

(o) 

Pola Negri 
na scenie 

Jak donosi paryska „Comoe-
Sia", bawiąca we Francji Pola 
Negri zamierza rozpocząć wyatę 
py w jednym z teatrów pary­
skich. 

ŻYCZENIE 

UlsJ 

— Ja łam bym chciał zosta j 
faszysta albo hitlerowcem. / 

— Dlaczego? 
— Żeby dostać koszulę. 

(Le Rlre, Paryż) 
(CYRULIK WARSZAWSKI) 

czech, oskarżając ich o tajemni­
cze konszachty z polskiemi pla­
cówkami konsularnemi. 

Obecnie v. Oertzen wystąpił z 
nową publikacją p. t. „Die polni-
sche Gefahr (niebezpieczeństwo 
polskie), w ktikej motywuje „ab­
solutną pewność rozpoczęcia 
przez Polskę wojny prewencyjnej 
z Niemcami przez zajęcie Gdań­
ska i Prus Wschodnich". Swoje 
horoskopy wojenne opiera autor 
artykułu na przeświadczeniu, że 
Polska nie może dopuścić do j s t -
nienia „korytarza polskiego", a 
to na podstawie memoriału 
Dmowskiego do prezydenta Wil 
sona z dnia 8 października 1918 

roku. 
Rozwój wojska polskiego po 

wojnie — pisze v. Oertzen — po­
szedł do linii ustalonej przez woj 
nę 1920 roku' i zapewniony zo­
stał przez fakt stanięcia na czele 
wojska polskiego Marszalka Pił 
sudskiego. 

Siła bojowa polska, która mo­
że być w bardzo krótkim czasie 
uruchomiona, wynosi, wedle v. 
Ocrtzcn'a, 2 miljony ludzi, a w 
ciągu kilku tygodni może osiąg 
nąć wraz z formacjami pomocni 
czerni 3.5 miljona ludzi. Z tej licz 
by 500.000 ludzi odpada dla za­
pewnienia" spokoju na granicy 
wschodniej. 

Z ogólnego stanu armii pol­
skiej —i 1,5 miljona ludzi będzie 
skoncentrowane na Pomorzu, ce 
lem zapewnienia połączenia Ody 
ni z centralnemi ośrodkami kra­
ju, a jednocześnie grupa bojowa, 
złożona z 10-ciu dywizyj wyru­
szy z Grodna, jako punktu opera 
cyjnego na Prusy Wschodnie. Je 

dnocześnie druga grupa bojowa 
wyruszy na Prusy Wschodnie z 
Grudziądza. Obie te grifpy sa­
modzielnie zdobywać mają tere­
ny Jezior Mazurskich i połączyć 
s;ę dopiero na północ od nich, aże 
by wspólnie uderzyć na t. i w . 

j Trójkąt Heiflsberstó, stanowiący 
i ostatnia już zaporę przed zdoby­
ciem Królewca. Wedle v. Oortrze 
na, grupa bojowa grodzie ii sika bę 
dzic wyposażona w 500 samolo­
tów wojskowych i do 300 czoł­
gów. 

Wojska, stojące na Pomorzu, 
będą miały za zadanie obronę 
graąicy zachodniej w czasie, gdy 
grupy grodzieńska i grudziądz­
ka będą zdobywały Prusy 
Wschodnie. 

Wojna rozpocznie się wedle v. 

] Oertzena — „wedle-wzorów ja­
pońskich", to Zn. bez wypowie­
dzenia. Pewnego dnia rozpoczną 
się w Gdańsku niepokoje, w trak 
cie których kilku polskich obywa 
teli będzie zabitych i rannych. 
Dla obrony interesów obywateli 
polskich zajmą wojska polskie 
Gdańsk. Krok ten wywoła wztou 
rżenie w Niemczech, co Po!acv 
uznają za zagrożenie Pomorza i 
zastosują prewencyjne środki o-
bronne, polegające właśnie na za 
jęciu Prus Wschodnich iprz„"z 
dwie silne grupy wojskowe. 

Co nastąpi dalej — o tern nie­
stety v. Oertzen nie pisze. 

Tak wygląda najnowsze wy­
stąpienie publicystyczne p . v. 
Oertzena, które przypomina zna 
ny okrzyk „łapa] złodzieja"... 

W Rzymie przebywa grupa angielskich faszystów z Oswaldem Mosley°em na 
czele, podejmowana przez tamtelsze organizacle taszystowskle. Na zdlcctn 
Mussollnl (x) w towarzystwie Mosley'a (xx) po przyjęcia na czesi pobra­

tymców angielskich. 

W dniu urodzin „syna nieba" 
narodowe Japonjii 

Jak głosi tradycja japońska, wy­
spy japońskie zrodziły się z miłości 
dwóch bóstw, Izanagi i lzanami. a 
ich władca w prostej linii pochodni 
od bogini słoika, Amalerasu. 

Pierwszym boskim władcą wy­
spiarskiego państwa był, wcdh:vi 
tradycji, cesarz Dżimmu, który miał 
objąć władzo w r. 660 przed Ciir. 
Panujący obecnie cesarz, Japonji był 
by więc 124-ym cesarzem Kraju 
Wschodzącego Słońca. 

Tytuł cesarza brzmi „terno" (nie­
biański władca) lub „tenszi" (syn 
nieba). Oba te tytuły, zawierające 
w sobie ideę boskości, nieznane są 
w Europie, która nadaje cesarzowi 
japońskiemu znany powszechnie ty­
tuł „mikado", pochodzący z cesar­

skiego kultu pierwotnej religii Ja­
pończyków i używany dzisiaj w Ja 
ponji jedynie w poezji. 

Kult dla władcy jest w Japonji nie 
lyiko wyrazem miłości dla niego, 
ale i obowiązkiem każdego, zrodzo­
nego na wyspach japońskich; tak 
bowiem nakazuje prastara religja 
japońska, szyntoizm, lak nakazują 
i inne religie, wyznawane w Japo­
nji, jak przedewszystkiem konfu­
cjanizm i buddyzm. Każdy Japoń­
czyk szyntoista, czy nieszyntoista, 
zrodził się poto, by całe swe życie 
poświęcić w ofierze swemu boskie­
mu władcy. To też dzień rocznicy 
urodzin cesarza Japonii jest nietyl-
ko dniem uroczystości i manifesta-
cyj na cześć cesarskiego solenizan­

ta, ale I świętem lojalności i patrio­
tyzmu japońskiego. 

Cesarz Hirohito urodził się dnia 
29 kwietnia 1901 roku. Ojciec jego, 
Joszjhito, był synem cesarza Mu-
tsuhito, który, obaliwszy starą, feu­
dalna Japonję, postawił szybko swo 
je państwo w rzędzie największych 
mocarstw Świata, dzięki reformom, 
przeprowadzonym na wszystkich 
polach i przyswojeniu zdobyczy cy­
wilizacji zachodniej. 

Jako sześcioletni chłopiec, Hiro­
hito zaczyna uczęszczać do „gaku-
szuin", do szkoły, przeznaczonej 
wyłącznie dla dzieci rodowej ary­
stokracji. Jeszcze jako uczeń śred­
niej szkoły, otrzymuje specjalne 
przygotowanie do objęcia w przy­

szłości trenu według plami, opraco­
wanego przez wyznaczoną do tezo 
celu komisje. Po skończeniu szkoły! 
Średniej Hirohito wstępuję na uni-
wersytet, studiując z zamiłowa­
niem, które do dziś nie osłabło, bio­
logię. 

Od dzieciństwa Hirohito uczy s!ę? 
pilnie Języków obcych, któremi do­
skonale włada. Poza niezwykle sta 
rannem wykształceniem umysło-
wem, następca tronu japońskiego o-
debrał niemniej staranne wykształ­
cenie sportowe: jest pierwszorzęd­
nym pływakiem i kawalerzystą, a-
nrawia golfa i tennisa, świetnie sie, 
fechtuie i... walczy. 

wrażeń bułgarskich 
i Wielkanocne w Sofii 

Sofia, w kwietniu. 
Polska eskadra lotnicza spędziła 

Wielkanoc w Bułgarji. Tak wypa­
dło z programu, którego zmienić w 
żaden sposób nie było można. 

Czy żałowali nasi piloci, że świę­
ta przyjdzie im spędzić na obczyź­
nie? Zapewne, choć przy odlocie z 
Warszawy śmieli się całą gębą i łez 
po próżnicy nie wylewali! Mężczy­
źni nie płaczą. 

Co do mnie — wyjeżdżałem pod­
czas Wielkiego Tygodnia z praw-
dziwem zadowoleniem. Odkąd so­
bie przypominam — ciągle tak sa­
mo obchodzimy nasze uroczysto­
ści. Boże Narodzenie — strucla i 
choinka, Wielkanoc — babka, „Kroi 
Królów" i szynka. 

Przymusowa bezczynność demo 
bilizuje nerwy, rozcieńcza siły, wy-

4*(" 
Zróbclez nas braci 
•—synów Jednego ojca! 

Szescru młodzieńców zjarwiło sie/w 
•rzędzie cywil nyin w Mosfrwie. 

— Zapiszcie nas jako braci. My chce­
my być rodziną. Nie możemy dłużej 
tak żyć. My sieroty, a kochamy sie. 
Zróbcie z nas braci. 

Urzędnicy wytrzeszczyB oczy na dzi 
wacznych interesantów, wziąwszy ich 
u uciekinierów z domu warjâ -ów. 

— Nie możemy, towarzysze, tego u-
•iyiłić. Musiałby przyjść wasz ojciec 
I rtoiyć zameldowania. I świadków 
przedstawić.. 

— No to Jednego z nas zapiszcie na 
We*. Nam wszystko Jedno 1 Jemu wszy 
•fco jedno. Byle rodzina była. Mbo 

niech będzie stryl i bratankowie— 
Wreszcie jednak przekonali sie urzęd 

nfcy, że nie mają do czynienia z wafla 
tarot, lecz z łodimi praktycznymi. 

Młodzieńcom chodzBo o to, że, mie­
szkając w pokoju przy fabryce Jako ro 
dżina, płaciłby mniejszy czynsz — 
strącanoby tra z gazy łyfloo 3 do 5 
proc, zamiast 13 obecnie. 

— Maszernifczaf chcieliście, towa­
rzysze? — mówią Im urzędwicy. 

A onj na to: 
— My I tak bracia, ałe chciełińmy 

być legami — odpowiedzieli amatorzy 
„rodztmieso życia", . 

H i s z p a n k i g losują 

datktrje odchowane tez er wy. Brak 
rozrywek i popularnych środków 
komunikacyjnych izoluje od świata. 
Banalność i konwencjonalizm wi­
zyt odbiera im resztę zszarzałego u-
róku. Nie, stanowczo: sposób spę-
dzania świąt wymaga głębszej re­
formy! 

Możliwość otrzymania wrażeń 
odmiennych w dni uświęcone sztam 
pa, była pokusą nielada przy wy­
jeździe. Wielkanoc na Bałkanach! 
To brzmi obiecująco. 

Nie, 7, naszego zespołu —przy od 
jeździe nikt nie płakał. 

W Wielka Sobotę gospodarze bul 

gaTScy o północy wyprowadzili nas 
z hotelu. Ciemno — choć oko wy­
kol. Na ulicach tłumy. Trzymamy 
sie gęsiego, za ramiona, żeby w or­
dynku dobrnąć do cełu. 

Publiczne nabożeństwo odbędzie 
się na wielkim placu „Świata Nie-
diela". Sobór ten został wysadzo­
ny w powietrze w 1925 roku, spraw 
cy dotychczas nieodnalezieni. Po­
dobno komuniści. 

Noc nie pozwala na oglądanie od­
nowionych kształtów soboru. Świa­
tło bije tytko z jednego źródła, ze 
zbitej z desek otbrzymlej klatki, ti-
niaionej zielenią i kryjącej w głębi 

Pogrzeb królowei cyganów 
w angielsttlem hrabstwie Kent 

Połyskujące gładlkim asfaltem szo­
sy angielskie nieprzyTwyczajone są do 
widoku brudnych obozów cygańskich. 
jakie od ki'Fku dni ściągają w stronę 
hrabstwa Kent. Przyczyna tej wędrów­
ki znajduje się w miasteczku Fani-
boroireh, gdzie leży na marach 86-let-
nia królowa cygańska, Lee, równ.e po 
puJarna na Zachodzie, Jak polski król 
Kwiek 

Leży w swym wozie, z którego pano 
wała miloścwic przez lat wiele. Ściany 
płóciennej budy pokryte są Jej podobi­
znami z wszystkich okresów pakowa­
nia i portretami znakomitości, którym 
przepowiedziała karierę życiową. 

Książęta i pamUący, milionerzy, mi­
nistrowie 1 generałowie śpieszyli do 
TiieJ po rade. Vanderbiidt, który ieimąl 
na „THanic'u", lord Kitchener, ofiara 
wojennego krążownika, zlekceważyli 
Jej ostrzeżenia. 

Mata, sucha staruszka imponująco wy 
sfląda na wysokim katafalku. 

Głowa spoczywa na posłania z bia. 

łych lilii, ciemne dłonie zaciskają pę­
czek pierwiosnków. 

Nielicznym tytko dozwolony Jest 
wstęp do wne-Srza wozu: reszta tłumu 
otacza cyjański obóz, wynosząc mo­
dły "za zmarłą władczynię na otwartem 
powietrzu. 

Królowa ma być pochowana z wszet 
kicmi honorami Omma złożyła 200 
funtów steriingów na budowę kamien­
nego grobowca na miejscowym omen 
tarzu, gdzie pochowano również cygań 
sklego „księcia — małżonka". 

Najznakomitsi mówcy cygańscy 
przygotowują słę do wyliczenia zasług 
zmarłej władczyni, której przypisywa 
no dar Jasnowidzenia I głęboką znajo 
mość kabaty. Śmierć swoją i mężi mia­
ła przepowiedzieć co do minuty. 

Najpiękniejsze cyganki w narodo­
wych strojach pontosą na barkach do 
grobu trumnę królowej. Zapowiedź ta 
zwabiła do Faftrborough licznych ko­
neserów urody cygańskiej; zalegli oni 
tfutmtłe hotele i wolne stancje miaste­
czka.. 

Tydzień książki i kapelusza 
w demokratycznej Hiszpanii 

W ostatnich wyborach gminnych w HI szpanjl po raz pierwszy odział wzięły 
kobiety. Na zdjęciu hrszpaiHHe wyborozyrie przed ora*. 

W Madrycie zawiązała się ciekawa 
spółka: kapcŁiszników i księgarzy. O-
ba te zarody prowadzą nędzny zywst. 
Kapelusżnicy — z powodu mody nosze 
nia odkrytej głowy, księgarze — z po 
wodu zanikającego czytelnictwa. 

Upatrując w swym losie analogie, 
wynikające ze strajkującej „głowy", 
kupcy wiieJi się za ręce 1 urządź,!: „ty 

dzień książki i kapehisza" — od 24 do 
29 kwietnia. 

Płomienne artykuły reklamowe na­
wołują do upiększenia głowy od ze­
wnątrz — fcapełuszam, od wewnątrz — 
wiedzą książkową. Wystawowe plaka­
ty zachęcają: „Piełęgnuj głowę! Knpe 
lusz ją upiększy, książka uszJachcj-l!" 

Prezydent Roosewelt myśli o_ brodzie 
w odpowiedzi na gazeclarską ankietę 

Reporterom amerykańskim nie mo­
żna odmów ć braku -wyobraźni. 

Zdarrzyło się, że Jeden z nich prze­
prowadzał wśród mężów stanu ankie­
tę na głęboki temat: „o czem myślę 
przy goleniu?' 

Zwracając sie do Roojevełta, który 

podówczas dopiero kandydował na pre 
zydenita, zadał mu sakramentalne py­
tanie? 

— O czenupan myśli przy gołemu 
brody? ~ 

— O swej brodzie — odparł mąi 
stanu, k>tórj-. Jako iywo, brody n gdy 
nie nos* 

Biblię na pulpicie. 
Stoimy w pierwszym rzędzie. 

Tnż za nami w galowych strojach 
i powiewnych pelerynach — ofice­
rowie. Potem gęsty kordon policji 
— i lud. Dazo, dużo wiernych, ca­
la Sofja na placu. ' 

Pobudka dzwonów brzmi jak ar­
tyleryjskie przygotowanie bilrwy. 

Po bokach ołtarza duchowni, fuź 
za metropolitą — ministrowie, do­
wódca garnizonu: miejski dygnitar-
jat. 

Metropolita śpiewa po bułgaisku 
Ewangelję o Zmartwychwstaniu. 
Chór wykonuje kilka pięknych pie­
śni cerkiewnych. Lud milczy 1 ręką 
zasłania świece. Stopnie soboru 
„Świata Niedjela'' są doszczętni* 
pokryte przecinkami ogni 

I nagle w ciszę kościelnych pie­
śni, w harmonie rytuału wdziera się 
radosny podniesiony głos metropo­
lity. 

— Ghristos Wosfrries! 
— Ohristos Woskries! — pod­

chwytują chóry i bębniące w takt 
dzwony. W czarnej masie porusze­
nie. Świeczki chwieją się, zibliżaja 
hoddalaja, trącają, opowiadają coś 
i niepokoją. 

— Chris-tos Wos-Mes! — dudni 
z wieży .Aleksandra Niewskiego" 
największy dzwon Buhgarji. 

Tłum rozchodzi się powoli. Niosą 
świeczki z żółtego wosku. Kto do­
niesie do domu płomyczek Wielkiej 
Nocy, temu wieść sie będzie do­
brze. 

• * 

W jednym z wohiych od przyjęć 
dni. byliśmy na targowisku. Na spe 
cjaJnym wielkanocnym bazarze, 
który trwa tydzień przed świętami 
i trzy dni po świętach i w podobnej 
formie nie powtarza się nigdy. 

Rozmaitość towarów oDhrzymla. 
Wschodni Kercelak! Można kupić 
książki naukowej treści I pornogra­
ficzne fotografie. Narodowe stroje 
bułgarsjsie i berlińskie popielniczki 
Odartego ze skóry jagnięcia i dzie­
cinne zabawki. Stare macedońskie 
bransoletki i różnej -wielkości gwlz-
dawki. Czarnego Piotrusia 1 nowe 
buty. Gliniane naczynia 1 pestki dy. 
ni. KieBbasę z owoców 1 napój jęcz> 
mienny „bozę". 

Można kupić co się chce, ale czę­
ściej kupuje się to, czego się nie 
chce. Można kupić rzeczy ciekawe 
i cenne, — ale częściej wracamy do 
domu z bezwartościową tandetą. 
Tak jak na każdym jarmarku I 

Nie mamy tu nic do roboty 
Chodźmy na wiekanocme wino. Litr 
20 lewów albo 120 zł. Po przepiciu 
pierwszej karafki pijemy za rozrwój 
wymiany towarowej miedzy Pol­
ską a Bułgarią, po drugiej — rozu­
miemy bezdenną absurdalność gra­
nic celnych. 

My wam — samoloty, które się 
tak podobały. Wy — boskie wino, 
po którem niema katzenjamern. Ca­
łe wagony wina. okręty wina... 

— Momcze. mole jeszczo bułył-
kul 

Jan Erdman. 

inroKiio, utssarz japouu 

W roku 1921 Hirohito w zastep-i 
stwie ojca, złożonego chorobą, wy­
ruszył w podróż zagranicę. Było to> 
wydarzenie wielkiej wagi w historji 
Japonji, po raz pierwszy bowiem 
„boskie" stopy władcy Japonji miai 
ły stainąć na ziemiach obcych, cze­
mu tradycja starojapońska surowo 
się sprzeciwiała. Tradycja ta, mimo 
modernizacji Japonji. jest tak silna, 
że gdy Hirohito powrócił do kraju, 
na Syna Słońca dokonano kilku za­
machów za „złamanie boskiego ry­
tuału". 

Po raz druigł naruszył Hirohito 
wiekową tradycję japońską, gdy. 
jako regent, w roku 1924 poślubił 
księżniczkę Nagako, której ród Ku­
ni, nie należał do tych najwyższych 
po cesarzu rodów, które od stuleci 
miały „monopol" na żony dla mi-
kadów. 

W Toku 1921, wkrótce po powro­
cie z podróży, Hirohito obejmuje re 
gencję w imieniu chorego ojca. Na 
tern stanowisku zostaję on do 24 
grudnia 1926 roku, w którym to 
dniu wstępuje na tron Synów Słoń­
ca, po śmierci cesarza Joszfhito. 

Oprócz obowiązków konstytucji 
nego monarchy i obowiązków re­
prezentacyjnych, pełni mikado ró*. 
wniei funkcję najwyższego kapłana 
kraju. Cokolwiek się dzieje w ży­
ciu prywatnem cesarza 1 jego r**-
dżiny i w życiu całego narodu, po­
wiadamia o wszysfkiem mikado 
swoją pra - matkę, boginię słońca^ 
Amaterasu Omikami. 

Od objęcia regencji przez Hiro* 
hito zaszły w życiu Japonji poważ­
ne wypadki: w roku 1923 nawiedz! 
ło Japonie trzęsienie ziemi, któ­
rego ofiarami padło przeszło 
90.000 ludzi 1 przeszło pót 
miljona domów; w związku 
z ogólnoświatowym kryzysem^ 
Japonia przeżywa również bar­
dzo poważny kryzys; .od wrze­
śnia 1931 roku Japonia Jest w nieofi­
cjalnym stanie wojny z Chinami, któ 
rej celem było stworzenie „niepod­
ległej" Mandżurii, iako remedium 
na kryzys Japonji. Jak dotychczas, 
pozytywnych wyników wyprawy 
mandżurskiej Japonia jeszcze nie od 
czuwa, naodwrót, wyda*!, związa­
ne z tą wyprawą, poważnie podwa­
żyły stan finansowy Japonji, ni* , 
mówiąc jwż o stratach w ludziach, 
choć, z drogiej strony, Ubytek tęn, 
mało znaczy dla wysp japońskich, 
na których na miiwtę rodai się) 
czworo dziecł-

M. Derenia. 
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Pierwsze 3 nowy 
(Telefonem od specjalnego wysłannika). 

^ 

Emocja Kratowa doszła w dnia 
forzemdwień do niebywałych gra-

Przed gmachem sadu stary tłumy 
•publiczności, pragnąc wedrzeć się 
fHo wnętrza. Woźni, zmobilizowani 
mi większej ekipie, sprawdzali nai-
NkUtej biiety i nikt niepowołany nie 
przedostał się na salę. Mimo to w 
ładzie panował niebywały tłok. Na 
katdem miejscu siedziało przynaj­
mniej po dwoje ludzi. 

Stereotyp 
f.' Mowa prokuratora Szypuły: byl 
Uo elaborat sumienny, drobiazgowy. 
.W stosunku do prokuratora Lartiew 
*kieeo, który oskarżał we Lwowie, 
mowa prokuratora Szypuły nace-

'sciiowaoa była większa wstrzemię­
źliwością, rezerwa i lojalnością. 
Należy to poczytać za zasługę pro­
kuratorowi krakowskiemu, ale z 
'punktu widzenia sztuki oskarżyciel-
skiej. przyznać trzeba, że nie wy­
kazał dostatecznej siły przekony­
wania. Materiał procesowy nie da­
wał pola do rozwinięcia skrzydeł 
natchnieniu. Na pustyni szarych 
słów, tytko od czasu do czasu zja­
wiał się jakiś barwniejszy wyraz. 
lub bystrzejsza uwaga, ale i to ra-
caei z arsenału sadowych komuna­
łów. a nie z własnej twórczości. 

Odnosi sie to szczególnie do koń­
cowego ustępu mowy oskarżyciel-
skiej. którego obraz był zupełnie 
stereotypowy. Przyznać trzeba 
jednak, że „wizja grobu Lusi, upior­
na wizja krwi. koszmar czterech 
ranna czole, koszmar poszarpanego 
ciała dziewczęcego" wywarły w 

1 sadzie niemałe w rażenie. Wiele ko­
biet płakało. 

W czasie ostatnich słów prok. 
•Ezypuły. Gorgonowa rozpłakała się. 
Łzy spływały jej po twarzy, opa­
dając na iutro. 

Ody zarządzono przerwę, Gor-
jjouowa szybko podniosła się z ław­
ki i znikła za drzwiami więzienia. 
Przy sęttlaace piwa 

Po przemówieniu prokuratora u-
czestnicy rozprawy udali się. jak 
zwykłe, do pobliskiego handelku 
Kosza, aby przy szklance piwa o-
mowić swoje wrażenia. Sensacja 
dzisiejszego śniadania było to, iż 
po raz pierwszy wzięli w niem u-
dział pan prezes Jendi i prokurator 
Szypuła. 

Pafos fBfelekf* 
Po przerwie publiczność przeży­

wała emocje najwyższej miary. Mo­
wa mec. Cttingera porwała. Stało 
się to przedewszystkiem przez jej 
niezrównany poziom intelektualny. 
Mec. Ettinger nie dysponuje jakunś 
szczególnym barytonem kraso­
mówczym, ale reprezentuje tak 

świetny dobór myśli, taką c*-
nosć argumentów, wytworny, a,e 
zjadliwy dowcip, ie słuchanie J « o 
wywodów jest prawdziwą satys­
fakcja.. Od pierwszych słów IMC. 
Cttingera uwaga publiczności była 
przykuta do jego ust, choć nie po­
lował na efekty oraforskie, stawia­
no go z zapartym oddechem i wy­
piekami na twarzy i mimo braku li­
ryzmu, wiek kobiet płakało. 

Mec. Bttingcr ma tyrko jeden pa­
tos. Patos intołeWu w odróżnie­
niu od werbałnego patosu prokura­
tora. 

Najważniejsza zdobyczą mowy 
mec EKkigera był- ustęp poświęco­
ny wartości procesowej zeznań 
Stasia. 

Kilkakrotnie mec. Ettinser pod­
kreślał, iż nie zamierza zarzucać 
Stasiowi świadomych fałszów, 
przedstawił go jedynie jako pro­
dukt otoczenia, a zeznania jego Ja­
ko wynik swoistej atmosfery, w któ 
rej znalazł się ten chłopiec od cza­
su zabicia siostry. 

Ta część wywodów mec. Ettinge-
ra, szczególnie szeroko rozbudowa­
na, poparta strasznemi przykłada­
mi życia codziennego i opiniami u-
czonych tej miary co Wułfen i 
Wachholz, wywarła wielkie wraże­
nie. Można zrezygnować z zeznań 
Stasia, jako materiału dowodowe­
go, jednocześnie nie wystawiając 
mu świadectwa kłamstwa. 
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Zachowanie ale 
Gorgonowel 

N— A teraz przejdźmy do zacho-'; 
wania się oskarżonej, na którem pani 
prokurator tak wiele buduje. Z za­
chowania się Gorgonowej po wy-| 
kryciu morderstwa nie byto nic ta-] 
kiego, coby przeciw niej przema-j 
wiało. Oskarżona była zdenerwował 
na. Czyi to ma świadczyć o jej w i-, 
aie? Czyż nie jest Jasne, że zdenerj 
wowana i wzruszona musiała być,; 
gdy się dowiedziała o strasznemu 
morderstwie. Jeżeli istotnie tralcto-' 
wala Lusię jak macocha, a wów-: 
czas uświadomiła sobie swoje po­
stępowanie, czy tembardziej zdener 
wowana być nie mogła? Lecz nie 
można stąd wysnuwać ładnych1 

wniosków, nie można widzieć dowo 
du winy. Tak samo jak nie możną 
się dziwić, ie w zdener" iwaniu. w, 
iły ta chaosie, Jaki nwsL; eawwjtf. 

Po nowu rekord 

Specjalnie przebudowany samolot RWD 5-bis. ua którym kpi. Stanisław 
Skarżyński 'zamierza pobić na trasie Lyon — Dakar rekord długości lotu 
iw linii proste! bez lądowania dla samolotów turystycznych 2-ej kategorii. 
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Rad|o warszawskie 
NIEDZIELA 

WARSZAWA, (Mug. fali 1411.8 m.). 
9.30: Urocźysle otwarcie dorocznych 

Tangów w Poznaniu. 
10.15: Transmisja Nabożeństwa z 0-

strej Bramy w Wilnie. 
L1.05: Odczyt misyjny: „Akcja mi­

syjna Towarzystwa Jezusowego w do­
bie obecnej". U JO: Ptyiy religijne, 

SIGNUM TEMPORIS 

•' OŁiwkower i Werthaus poszli 
poraź pierwszy na mecz pBki 
nożnej. 

Oliwkower przygląda się ze 
zdziwierriem rozgorąc2kiwanym 
graczom i powiada do towarzy­
sza: 

— Patrz, nawet tutaj widać ja­
ki dziś jest kryzys. Tyłu musi się 
bawić jedną p.łką! (a) 

WINSZUJEMY*. 
Dziś: Katarzynie. 
Jutro: Filipowi. 

11.57: Sygnał czasu. H*jual z Krako­
wa. 

12.15: Poraatk symfoniczny t Fil­
harmonii warsz. 

13: Transmisja z Wina uroczystej 
Akademii ku czci Królowej Jadwigi. 

14.20: .Muzyka ze Lwowa. 14.40: 
Odczyt: „Ubezpieczenia przymusowe, 
jako obrona przed skutkami pożarów". 

15.05: Muzyka ze Lwowa. 15.20: 
Pieśni w wy*. J. Orłowskie]. 15.40: 
Muzyka ze Lwowa. 

16: Program dla miod-źieży. 16.25: 
Płyty. 16.45: Odczyt: „Spacery i wy­
cieczki z miodszemi dziećmi". 

17: Koncert solistów. 
18: Muzyka lekka z Krakowa. 
19: Debata w .snrawacłi polskich w 

angielskiej Izbie Omin w dn. U kwie­
tnia 1933 r. 

20: Koncert. 
22: Audycja wesoła ze Lwowa, 
23: Muzyka taneczna. 

PONffiDZŁAŁJ3( 
WARSZAWA, (Ok*, fali 1411.6 m.). 
1157: Sygnał czasu. Hejnał i Kra­

kowa. 
12-10: Płyty. 
15.35: Skrzynka pocztowa. 1Ł80: 

Płyty. 
16.25: Lekcja jeżyka francuskiego. 

16.40: Odczyt: „Traktaty handlowe". 
17: Recital fortepianowy Zuzanny 

de Meyer*. 
1«: Odczyt dla maturzystów: p o ­

jęcia pola w fizyce". 1&25: Muzyka ta­
neczna. 

19.20: „Skrzynka pocztowa rolnicza". 
19-30: ..Na widnokręgu". 

20: JBofraterowie", operetka w 3-cłi 
akt. Osk. Straussa. 

21.45: Skrzynka pocztowa iechnicz-
na. 

22: Muzyka tawczna. 
2 j : Muł*fc* m u l 

zapomniała, łt w łazience stoi jo­
dyna. ldb też poszła po wodę, nie 
pamiętając, i e woda jest w dtzban-
ku. 

Wnioski z zeznań 
Zarembów 

Lekceważeniem praw psychiki 
ludzkiej jest snucie wniosków z ze­
znań Zarembów, co widzieli po wy 
kryciu morderstwa. Jedno z dwoj­
ga, albo Zarembowie istotnie ko­
chali swa córkę i siostrę, albo też 
dokładnie wówczas obserwowali i 
pamiętali. I niema żadnych danych, 
że nie wodno mi nie wierzyć, Iż Lu-
się kochali.' To muszę powiedzieć, i 
że zeznania o tern wszystkiem, co 
się działo w ich domu po wykrycia i 
morderstwa, nie przedstawiają naj­
mniejszych wiarogodTiości. 
Co są warte poszlaki 
\-Łatwo powstają poszlaki biedne 
i niebezoiecane. Pod koniec prze­
wodu sadowego wspomniał ktoś o 
róży sztucznej, porzuconej gdzieś 
w kącie koło choinki, niedaleko 
miejsca zamordowania Lusi. Ta ró 
ża należała niegdyś do Gorgono­
wej. ( 

Przypominacie sobie panowie tę 
radość w okolicy miejsca oaina pro 
kuratora, to zaciekawienie ze 
wszystkich stron, gdy oskarżyciel 
i nietyłko oskarżyciel mniemali, iż 
znalazł się jeszcze jeden dowód. A 
później, tylko dzięki temu, że Staś 
Zaremba, mówiąc o owej róży, wy 
raził się, iż plątała się po poko­
jach, w dowód ten nikt nie wierzy, 
jako dowód zbyt pochopnego i 
szybkiego wnioskowania. 
O metodach śledztwa 

— W Brzuchowicach odbyła się 
straszna scena. Podczas przesłu­
chania wprowadzono Gorgonowa 

do pokoju Lusi, 1 tu zadawali jej py 
tainia panowie z policji. Patrzyli na 
nią czy się nie wzdrygnie I zdra­
dzi. ale przecież dzisiaj nie znamy 
tortur. Wyciąganie jakichś wnio­
sków z jej zachowania się wtedy 
jest niedopuszczalne. Wtedy pyta­
no Gorgonowa: „Ozy ja pani ko­
chała", a ona odpowiedziała, że nie 
kochała, ale lubiła. To jest jeszcze 
ieden dowód. Morderczyni odpo­
wiedziałaby napewno: „Kocha­
łam jq". 

Ale zaclbowajiie się Gorgo-
tiowej nie dało dość materiału i 
dlatego sięgnięto w przeszłość. 0 -
skarżemte sięgnęło w przeszłość, 
starało sie przekonać Was, iż Gor-
gonowa nie była wierną Zarem­
bie. Rozumiem, że sięga s:e w prze 
sziość oskarżonego, jeżeli może to 
uprawdopodobnić oskarżenie. Bo 
przedstawmy sobie nawet, że Gor 
gonowa nie była wierna Zarembie. 
Cóż z tego wynika? Czy przybli­
ży to choćby na jotę do faktu za­
bójstwa? Zresztą gdzież te dowo­
dy o zdradzie? Czy świadczyć ma 
o tern spotkanie z Czajkowskim, 
spotkanie w południe w cukierni? 
Czyż wierzyć mamy. że kochan­
kiem Gorgonowej był ów AppeL co 
do którego pan prokurator długo 
badał akta i sterał się wykazać, że 
zasady savoir vivre'u pana Appia 
sa niezgodne z ujmowaniem tych 
zasad przez pana 'prokuratora. 

Czyż jednak każdy, kto ma złe 
Formy towarzyskie w przeko­
naniu pana prokuratora, już przez 
to staje się kandydatem na aman­
ta? Chyba nie. 

Po przerwie mec. Ettinger wy­
wodzi w dalszym ciągu: 

— Sala sadowa, sad ma swoją 
specjalną perspektywę, psychikę. 
Naprzykhad dyskusja o dżaganie 
wytwarza mylny pog-ląd. Mówiono 

o tein, czy dżagan mógł być narzę­
dziem mordu, ale nie o tern, czy byt. 
A jeżeli nawet móeł być, to, czy 
znaczy to, że był. Wytwarza się 
więc mylna perspektywa. 

Strzępy dowodów 
Jeżeli po wielotygodniowym prze 

wodzie wyeliminujemy dowody, 
które niczego nie dają, to zobaczy­
cie, że w rekach oskarżyciela nic 
nie zostaje. Zostaną tytko strzę­
py dowodów. 

Oskarżenie .widząc to eliminuje 
koncepcję dokonania przestępstwa 
przez inną osobę i stawia nam pyta­
nie, kto jest sprawcą. Ile spraw 
jest, gdzie przestępcy nie wykryto. 

My, obrońcy, do śledztwa nie je-
sicśniy dopuszczani. Gdybyśmy 
tam byli w grudniu 1930 r., to mo-
inaby nam stawiać pytanie, kto 
mordował, ale tam był tylko pan 
prokurator. Musimy się trzymać 
systemu udowadniania winy oskar­
żonemu. a nie przez odrzucanie wi­
ny co do innego. Pan prokurator 
powołał się na prof. OSbrychta i 
odrzuci! mord seksualny. Można 
iednnk wnioskować, ie eliminowa­
nie mordu seksualnego jest tak sa­
mo niemożiliwe. jak jego przyjęcie. 
Pan prof. Olbrycht mówił o setkaeh 
przypadków mordów seksualnych, 
ale o okolicznościach, wykluczają­
cych mord seksualny, mńwił kilka 
minut. Powiada prof. Ołbrycht. ze 
musi bs'ć seryjność, musi być takich 
morderstw dużo, ale przecież musi 
być i pierwsze. A czy sprawca na-
przykład nie rrtógl złamać nogi. czy 
nie inAgt się dostać do kryminału, 
czy nie mógł wyjechać? A zresz­
tą zeznał dr. Piro, że pozycja zwłok 
n-ie wykluczała mordu seksualnego. 

O ile coś nie p a s u e 
Imputuje się oskarżonej symula­

cje. Tu w tym procesie, jeżeli co! 
nie pasuje, to nazywa s.tę to symu­
lacja Gorgonowej. O ile zaś robiła 
to wszystko z premedytacją, jak te­
go żąda oskarżenie, to «upewno od­
rzuciłaby kołdrę i nadała ciału takal 
pozycję, która musiałaby świadczyć 
o mordzie seksualnym. 

Następnie weźmy jej rozmowy po 
wypadku. Ona ma symulować mord 
seksualny, a podsuwa myśli o ko­
munistach, o różnych sprawcach, 
tylko nie o mordzie seksualnym. 

Mówi pan prokurator, ie jest nie­
możliwe, aby tam się dostał ktoś 
od zewnątrz i powołuje się na psa 
Luxa. Pan prokurator przecenia 
Luxa, skoro małemu pieskowi, któ­
ry był w willi przypisuje tak duży 
ślad, jaki znaleziono w pokoju ko­
lo kominka. Lux może więc robić 
ogromne rzeczy. Lux, zdaniem 
prokuratora, miat być przekupiony. 
przez dziennikarzy kiełbasą, ale czy 
ta kiełbasa była monopolem dzien­
nikarzy, czy dziennikarze mają mo­
nopol na kiełbasę. Dlaczego dnia 
31 grudnia był Lux taki nieprzeku-
piony, a potem, nagle się zmienił. 

Gdyby istniało zamknięte kolo 
możliwości, to mOżnaby powie­
dzieć, że Gorgonowa zabiła. Wo-< 
bec różnych możliwości oskarżenia, 
to stać się nie mogło. 

Nie chcę nadużywać cierpliwości. 
Nie widzę momentu, abym apelował 
do waszego uczucia. Wy możecie 
ją uwolnić nawet wtedy, gdybyście 
uznali ją winną. 

Ale w tej sprawie nietyłko uczu­
cie, ale nawet rozum przekonywu-
je, że niema nic przeciwko oskar­
żonej. 

Wam wolno mylić się w waszem 
miłosierdziu, nie wolno mylić się w 
skazaniu oskarżonej i dlatejro ją u-
wolnicie. 

Wydoicie taki wyrok, by nie stanęła przed Wami 

wizja czarnych oczu Gorgonowej 
jako wyrzut sumienia! 

--woła mecenas Woźniakowski 
Po godzinie 7-ej wieczorem za-

ibrał glos nie^. .. „ .....i^owski. 
1 — Pioszę Szanownych Panów 
Przysięgłych i Wysokiego Trybu­

nału! 
j Aby sprawie nadać jakiś tytuł, 
l zwrócę się do pana prokuratora, a-
by pozwolił mi użyć jego stów. Po­
wiedział: „żelazny łańcuch poszlak 
opasuje oskarżoną i brakuje tylko 
schwytania oskarżonej za rękę". 
' Współczucie społeczeństwa dla 
oskarżonej nie jest równoznaczne z 
litością i gdybyśmy przypuszczali, 

i że wyrok mamy wyżebrać, to nie 
' wiem, czy stanąłby kto z moich ko­
legów i odważyłby się argumento­
wać. 
We Lwowie sala i opinja szły prze 

iciw oskarżonej. Dzisiaj mamy od-
jruch i budzenie się sumienia społe­
cznego, aby wymiar sprawiedliwo­
ści nie popełnił największego błędu 
wydania wyroku zasądzającego. 

Sprawa ta powinna być seminar-
jum dla młodych sędziów, jak się 
śledztwa nie prowadzi. 

Krytycznego wieczoru nie było 
między domownikami willi żad­
nych konfliktów. Oskarżona kła­
dzie się spać. przykrywa się, prze­
chodzi Staś Zaremba przez pokój i 
teraz czytamy w aktach zapodania 
Stasia, że koszula była żółta. Poli­
cja boi się, że z tą koszulą żółtą nie 
będzie interesu. Zjawia się nagle 
pan Czajkowski. Koszula żółta 
nie ma więcej wartości i odbywa 
się wyścig za koszulą seledynowa. 
Odzież okrwawiona 

Gorgonowa 
Teraz muszę zastanowić się nad 

tern. co to jest morderstwo z pre­
medytacją. Jeśli pod tym wzglę­
dem przyjrzę się „ekwipunkowi" 
Gorgonowej, to widzę dżagan wagi 
3 kg., chustkę z monogramem i li­
chtarz ze świecą. 

Jeżeli dokładnie zastanowimy się 
nad słowem „premedytacja", to 
Gorgonowa musiała zrobić 2 spa­
cery. Najpierw przekonała się, ze 
śpią, a potem zniosła te rzeczy i za­
brała sie d* roboty. 

Dokonała morderstwa, mając rę­
ce pokrwawione, idzie otwierać 
klamkę od okna, oboje drzwi w hal­
lu. 

Jak człowiek skrwawiony nie zo­
stawił ani aa klamce, ani na zawia­
sie śladu krwi? Jak można przy­
puszczać, ze sprawczyni, niosąc 
skrwawiony dżagan, chustkę I lich­
tarz. chciała wrócić do sypialni, 
gdzie każdy krok jej zostawiliby 
ślady? Jeśli więc to ma być jed-
nem z ogniw łańcucha, to łańcuch. 
]MilMH b*'S b y f o 0 zajdzKWiiłJy. 

Szybę późnie? wybito 
Gorgonowa, widząc psa, nie by­

łaby go uderzyła dżaganem. Pocóż 
miała robić hałas? 

Staś miał słyszeć brzęk szyby, 
gdy znajdował się koło kominka. 
Równocześnie prawie ukazał się w 
drzwiach Zaremba, a za nim Gor­
gonowa. Jeżeli zatem brzęk szyby 
rozległ się wtedy, to Staś i stary 
Zaremba musieliby Gorgonowa za­
stać w momencie, gdy manipulo­
wała koło zamka. Brzęk szyby 
musiał być wtedy, gdy Zaremba 
był w sypialni i musiałby to sły­
szeć. 

Gdy to wszystko przyjmiemy, to 
musimy dojść do przekonania. Iż 
szyba została wybita w innym o-
kresie. j 

„Zabawa 
w sprawiedliwość" 
Byliśmy na wizji i kiedy Staś mó 

wił: „Ja nic nie widzę", to prokura­
tor powiedział, że dlatego, iż niema 
śniegu, że niema jasnej nocy, ie 
lampa pod żandarmeria się zmę­
czyła. 

Ale przecież była wizja w trzy 
dni po wypadku i wychodzi na jaw. 
że wtedy chciano pomóc losowi 
dwiema lampami, bo w pokoju 
świeciła sie lampa i lampę miał a-
plikant. Jeżeli ta wizja nie dala 
wyniku, to nie wolno tego pominąć. 
bo to nie jest zabawa w sprawie­
dliwość. ale postępowanie dowodo­
we. Jeżeli te momenty uwzględnić, 
to wszystko co jest w akcie oskar­
żenia, pęknie jak bańka mydlana. 
Żelazny łańcuch logicznych posz' 
lak zachoruje na brak logiki. 

Pranie cbustki-
palenie koszuli 

Oskarżona alarmuje bowiem Ka­
mińskiem Csalę i innych, by, zda­
niem prokuratora, iść. chować lica 
czynu. Ona myje dia-gan po to, a-
by go wrzucić do wody, pierze 
chustkę, pomimo. Ił za chwilę bc> 
dzie paliła koszulę. Zostawia pod 
piecem chustkę, na której widnieje 
jej monogram, zostawia ją pod śmie 
ciami obok grafitu, a potem dopiero 
Frankiewicz i Respond uroczyście 
przeniosą chustkę pod paczkę z gra 
fitem. Dlaczego nie przyszło niko­
mu na myśl, ze krew z mycia dtża-
gana i z mycia chusteczki zostanie 
na wodzie w studzience? 

Silnie napalono w piecach pod-
ozas wizji lokalnej w Brzuchowi­
cach. To zrobiła policja, aby wy 
kazać, że oskarżona paliła koszu­
lę krytycznej nocy. Policja twier 
dzi. że specjalnie nalano wody do 
piwnicy, ale nie myśmy to zrobi­
li, nie zrobiła tego ona. która sie­
dzi w wiezieniu. Po willi buszo­
wali oni. Idjotka byłaby oskarżo­
na, gdyby do wycierania dżagana 
wzięła ohus*kę % własnym mono­
gramem. Byłaby wzięła chustkę 
z monogramem Zaremby, g swoją 
chustkę z grupy O schowała do 
kieszeni. 

Kruche poszlaki 
Przetklźmy obecnie do momen­

tu, gdy Gorgonowa wraca po 
wszystkich marszach do domu. 
Zdejmuje żółta koszule, nolewa ją 
ualU 1 Wadzie do Biecj, t ^ a c u-

sunąć jeden z naJuiobeŁpiecznioj-
szych liców czynu. Wzięto do 
ekspertyzy popiół z pieca, zna­
lazł znawca na/ podłodze smugę 
nafty, ale nie znalazł ani kropli 
krwi z tej koszuli, która miała 
spalić. 

Postawie tezę. co do prof. Ofl-
brychta, że gdyby on się znalazł 
w Brzuchowicach 31 grudnia, był 
by zebrał wszystkie Ślady i po­
wiedział sędziemu śledczemu: 

„Ojcze sędzio, nie da się tego 
zrobić w dwa, trzy dni". 

Prof. Olbrycbt 90 proc. pracy 
poświecił, aby wykazać, jak nale­
ży przystęspować do badań. — 
Wszyscy śmiali się z kieliszka, 
gdv Gorgonowa mówiła, że roz­
biła kieliszek, ale r>rof. Otoryobt 
stwierdził to, o czem ona mówi­
ła, że okaleczenie mogło nastąpić 
na kieliszku, na którym znalazł 
ślady krwi. 

Postawiono obronie zarzut, że 
usiłuje przerzucić winę na inne o-
soby. Powoływano się na to, że 
Zaremba po okazaniu mu liców 
czynu kiwnął desperacko głową, 
ale przecież znaleziono na ścia­
nach ślady Stanisława Zaremby, 
a Frankiewicz i sędzia śledczy po 
wiedzieli, że sprawca, słaniając 
sie, oparł sie o ścianę, a potem 
oddal kał. A wiec nie my, tylko 
cni to powiedzieli. Prof. Olbryoht 
wskazał metody, jak sie śledztwo 
powinno prowadzić. Chociaż dla 
braku materiału nie mógł podać 
wyników, to jednak stawia przed 
wami obraz, jak źle prowadzono 
dochodzenie. 

Znalezienie krwi na klamkach 
jest zupełnie zrozumiałe wobec o-
kaleczenia ręki oskarżonej. Oma­
wiano również ślady na śniegu i ja­
sno i dobitnie dowiedziono, żę brak 
odlewu tych śladów uniemożliwia 
budowę jakiejś koncepcji oskarży-

cielskiej. Do jakiego stopnia dosz­
ło zasugerowanie na tym punkcie, 
dowodzi fakt, że młody Kudelka na 
drugi dzień rano o godz. 10-ej miał 
jeszcze widzieć ślady na śniegu, 

W dochodzeniach pierwszych za­
brano żółta koszule, jako jeden z 
dowodów winy, a dopiero później 
pominięto ten dowód rzeczowy i 
mówiono o spalonej koszuli seledy. 
nowej. 

Łzy syna 
Powiedziano w tym procesie, ż* 

Stanisław Zaremba płakał, gdyż 
powiedziałem, że zeznaje z preme­
dytacją. Zeskontował to pan pro­
kurator, twierdząc, że obrona wy­
ciska świadkom łzy z oczu. Ale 
Staś przecież powiedział, że musiał 
się położyć na kanapie, by przemy­
śleć te szczegóły i dojść do tego, że 
to jest Gorgonowa. Czyż to nie 
jest świadek z premedytacją? 

Na tej sali padły łzy inne, którym 
nie robiono reklamy, bez reklamy, 
bez nacisku. 

Ten uścisk matki z synem niech 
znajdzie oddźwięk w waszych ser­
cach! 

Dziś w dziennikach czytamy te­
legram z Gandawy, gdzie przed 
6-ciu laty skazano kogoś, a obecnie 
okazało się, że jest on niewinny. 
Był to też proces poszlakowy. 

Kiedyś nadejdzie taka chwila, 
gdy skronie wasze pokryje siwizna, 
będziecie, panowie robić rachunek 
sumienia życia. Wydajcie taki wy­
rok, by wtedy nie stanęła przed wa­
mi wizja czarnych oczu Gorgono­
wej. jako wyrzut sumienia. 

Dlatego proszę o wyrok uniewin-
niajacy. 

(o wróża gwiazdy na dzień 30 kw emu? 
Wesototf, rozrywki lałeresujace przdica 

: ' ^ V - : i | $ t # * 

Dobry nastroi, za 
interesowanie roz­
rywkami, zabawii, 
miłością, sztuka, za­
znaczy się jui we 
•ftczesnycJi godzi­
nach rajinych, obie­

cując powodzenie w 
stosunkach z osobami pici odmienne/, 
poniyślnkjsze widoki na przyszłość. 

Ranek dzisiejszy bowiem oprócz po­
wodzenia towarzyskiego mole nam 
przj-niasć nowe związki, poparcie osób 
wyżej stojących, powodzenie w no­
wych poczynaniach i diąientu do po­
prawy swej sytuacji życiowej. 

Zwłaszcza południe obiecuje powo­
dzenie w związku z miłością i sztuką, 
. osoby pici odmiennej wówczas po­
znane — będą wywierać na nasze ży-
;le późniejsze willyw dodatni. Oikrcs 
L;I nadaje sie do składania wizyt, za­
wierania ślubów, uprawiania sportu, a 
wszystko co wóaczas zapoczątkujemy 
— będzie się rozwijać pcmyślnie. 

Godziny późniejsze obiecują nową 
Czerwoniec 1.3. 
passę dodatnią, jaka zaznaczy się kolo 
sodz. 15-tu' — i może nam przynieść 
pomyślne okazje życiowe, powodzenie 
iinansowe oraz dodatnie reruJtaly w 
•̂ racy społecznej i wspóJdziaJapniu i in-
•lyjnl. ' 

Natomiast godz. 18-ta i okres póź­
niejszy mogą iiiż przynieść jakieś nie­
pokoje w z»HZk.u z podróżami, mlo- ] 
dzieżą, korespondencją, papierami lub 
wprowadzić nas w zetknięcie z ludźmi 
podstępnymi, kcórzy zapraigną wyko­
rzystać naszą łatwowierność. 

Niepokój nerwowy jaki się wówczas 
do odczuwać wkrótce ustąpi, ale w póz 
iifeiszych godzinach wieczornych mo­
żemy znowu przeżywać podrażnienia 
lub nieporozumienia na tłt .spotęgowa­
nej inipulsywności i chęci postawienia 
na swo/em 

Dziecko dziś urodzone — postępowe, 
kochliwe, utalentowane w^tierunku ar-
lystycznym - okaże przytem duże 
zdolności do interesów ,i będzie p.'*pie-
tane przez osoby wyżej stojące. Ła­
two osiągnie powodzenie. 

Czytajcie KINO 
Tygodnik Ifosfrowany 

Cena 50 irosiy 
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Żywe słowo polskie w najdalszych zakątkach 
Teatr objazdowy rozszerza teren działalności 

Teatr objazdowy samorzą­
dów woj. białostockiego roz­
szerza w najbliższym czasie 
znacznie teren swej działalno­
ści. D o t y c h c z a s teatr ten, 
mający swą siedzibę w Grod­
nie, dojeżdża! tylko do Białe­
gostoku (raz w tygodniu), Su­
wałk, Augustowa i Sokółki 
(w sezonie obecnym dał teatr 
w tych miastach 43 przedsta­
wień przy zgórą 16 tys. wi­
dzach). W początkach m a j a 
teatr wyrusza na obiaed innych 
miast i miasteczek na terenie 
województwa, by iywe słowo 
polskie nieść do najdalszych 
zakątków naszego wojewódz 
twa. 

Można wyrazie przeświad­
czenie, ze akcja ta spotka się 
z bardzo życzliwem przyjęciem 
ze strony społeczeństwa tych 
miasteczek, w których tak trud­
no o dobrą rozrywkę, a w pierw­
szym rzędzie ze strony władz 
samorządowych i nauczyciel­
stwa, jako tych czynników, któ­
re.propagandę teatru polskiego 
najskuteczniej mogą przepro­
wadzić. A i władze kolejowe 
przyjdą niewątpliwie z pomocą 
teatrowi przez udzielenie ulgo­
wego wagonu i wszelkich ułat­
wień. 

Należy zaznaczyć jeszcze, ze 
dzięki inicjatywie komisji tea­
tralnej dyr. Krokowskiemu u 
dało się nawiązać kontakt z 
władzami wojskowemi i szkol-
nemi. W' najbliższym czasie 
teatr w Grodnie obejmie pracę 
w wojsku i ściśle będzie współ­
pracować z teatrem garnizono­
wym. Wkrótce teatr wystawi 
wspólnie z wojskiem sztukę ba­
talistyczną „Kościuszko pod 
Racławicami". Jest też na do­
brej drodze sprawa przejęcia 
działalności teatru międzyszkol­
nego przez teatr w Grodnie i 
wystawiania sztuk dla młodzie­
ży i dziatwy szkolnej szkół 
powszechnych, co niezawodnie, 
wobec większej fachowości i 
przy większych możliwościach, 
podniesie poziom artystyczny 
tych przedstawień. 

W ten sposób teatr objazdo­

wy, a wraz z nim teatr w Grod­
nie, rozpoczyna pracę w dużo 
szerszym zakresie co niewąt­
pliwie wróży tej placówce lep­
szą przyszłość, a artystom lep­
sze warunki egzystencji. 

Sprawa ks . C h o r o m a A s h i e g o 
Sąd grodzki w Zambrowie 

przystąpił do rozpatrzenia spra­
wy ks. Choromańskiego, b. wi­
kariusza z Pruszek z oskarże­
nia publicznego o zniewagę 
wojska i rządu. Oskarżony do 
winy się nie przyznał, prosząc 
o odroczenie sprawy celem do-

d a t k o w e g o przedstawienia 
świadków. Prokurator również 
prosił o dodatkowe powołanie 
świadków oraz przyjęcie do 
akt sprawy odpisu wyroków już 
zasądzających ks. Choromań­
skiego. Sąd sprawę odroczył. 

Swlfjto powstania śląskiego, zlazd P.O.UI. 
I kongres Legionu Młodych 

B0°/» zniżka kolejowa na przejazd do Poznania I Katowic 
Oddział ruchu w Białymstoku 

wileńskiej dyrekcji P. K. P. ko­
munikuje, że ministerstwo ko­
munikacji przyznało następują­
ce ulgi taryfowe na przejazd 

Wczorajsze zebranie strajkujących włókniarzy 
W obecności przedstawicieli 

władz administracyjny! b ze sta­
rostą grodzkim, p- dr. Żakiem 
odbyło się wczoraj przy udzia­
le 800 do 1000 osób zebranie 
strajkujących włókniarzy. Udzie­
lając swego zezwolenia na ze­
branie, władze zastrzegły się. 
że mogą brać w niem udział 
tylko strajkujący włókniarze. 
Uzasadnione to było tem, że w 
poprzednich wiecach brały u-
dział osoby, nie mające nic 
wspólnego z włókiennictwem, 
a chcące wygrywać strajk dla 

celów, wybiegających daleko 
poza ramy spraw zawodowych 
i ekonomicznych, a nawet sprze­
cznych z interesami robotników 
przemysłu włókienniczego. Wła­
dzom chodziło aby obrady to­
czyły się w ramach rzeczowych 
rozważań. To też przy wejściu 
sprawdzane były legitymacje 
przyhywających. 

Zebranie miało przebieg spo­
kojny, a dyskusja o charakterze 
rzeczowym dotyczyła spraw_ za­
wodowych robotników włókien­
niczych i przepojona była tros-

Nazewuatrz więc odróżnia się 
tabletka togal tylko wytłoczo­
nym znakiem ochronnym, pod 
względem natomiast składu 
chemicznego i działania leczni­
czego przewyższają znacznie 
tabletki Togal inne preparaty. 
Przeszło 6000 lekarzy, w tci 
liczbie wielu wybitnych profe­
sorów potwierdziło z uznaniem' 
skuteczność działania Togalu. 

labletki logal działają szybko przy bólach reumaty­
cznych, podagrze, bólach nerwowych i głowy, grypie 
i przeziębieniu. Tabletki Togal są do nabycia we 
wszystkich aptekach w opakowaniu po 14 i 42 tabl. 

U p . W o j e w o d y 
W dnid wczorajszym przyjął 

p. Wojewoda na audiencji de­
legację powiatu wołkowyskiego 
w osobach: starosty wołkowy­
skiego, p. Alojzego Kaczmar­
czyka, dyr. Kościalkowskiego i 
p. Musiałowicza. Pozatem byli 
przyjęci: dyr. Banku Polskiego 
p. dr. Mieczysław Anczakow-
cki, starosta powiatowy inż. Sta­
nisław Michałowski, inspektor 
związku rewizyjnego K. K, O. 
p. Swiderski. 

x 

N a s z d o d a t e k 
n a d z w y c z a j n y 

Wczoraj o godz. 7 min. 30 
wiecz. — natychmiast po otrzy­
maniu z Krakowa wiadomości 
o wyroku, skazującym Gorgo-
nową za zabójstwo Lusi Zarem-
bianki na 8 lat więzienia, — 
„D/iennik Białostocki" wydał 
dodatek nadzwyczajny, któty 
został szybko rozchwytany. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

Już jutro w „ftPObbD" Premjera 
Bezapelacyjnie najlepszego filmu polskiego* 

EKSCELENCJA SUBJEKT 
W rol< eh głównych: 

EUGEJUSZ BODO 
Benita==Tom= Skwierczy ńska 

Na tle ekonom Icznem 
W inspektoracie pracy w Bia­

łymstoku odbędzie się w ponie­
działek, dn. 1 maja, o godz. 10 
zrana konferencja przedstawi­
cieli dyrekcji tartaku - Krugmana 
w Zielonej i robotników tego 
tartaku, którzy zastrajkowali 
na tle ekonomicznem. 

KOMUNIKAT.*-

Niniejsiem podaje się do wia­
domości robotników i robotnic 
przemysłu włókienniczego ob-
du białostockiego, iż w dniu 
wczorajszym Zw. Przemysłow­
ców w Białymstoku złożył w 
Inspektoracie Pracy 32 Obwodu 
podpisaną przez prezydjum te­
goż Związku Przemysłowców 
umowę zbiorową wraz z cen­
nikiem, ustalającą warunki pra­
cy w przemyśle włókienniczym, 
w celu umożliwienia podpisania 
wspomnianych d o k u m e n t ó w 
przez przedstawicieli robotni-

{ków. Złożenie podpisów może 
być dokonane w każdej chwili 

' w lokalu Inspektoratu Pracy 
(Białystok, ul. Orzeszkowej 5) 

iw godzinach od 8-ei do 18 ej. 
I Białystok, dnia 28 kwietnia 
1933 r. Nr. 1396. 

Okręgowy Inspektor Pracy VI Okręgu 
(—) L. Butwiiowicz 

Inspektor Pracy 32 Obwodu • 
(—) St. Fedecki. 

i—~- Lv 
S P R Z E D A Z 

DRZEWEK OWOCOWYCH 
zakwalifikowanych przez Organizacje 
Rolnicze w doborowych odmianach 

C e n y b . n i s H i e 
Białystok, ul. Ogrodowa Nr. 17. 

ką o ich los. Na wstępie p. Ka-
pitulko przedstawił zebranym o-
świadczenie p. Wojewody, zło­
żone onegdaj wobec delegacji 
związków zawodowych klaso­
wego i chrześcijańskiego, po­
czerń zabierało głos 21 mówców, 
omawiając wszechstronnie wy­
tworzoną sytuację i możliwości 
zlikwidowania strajku. W u-
chwalonej rezolucji zebrani u-
poważnili komisję strajkową do 
wzięcia udziału — na wezwa­
nie inspektora pracy — w kon­
ferencji z przemysłowcami włó­
kienniczymi, przyczem zalecili 
utrzymać się przy cenniku z 
1932 roku. 

Jak się dowiadujemy, prze­
bieg zebrania wskazuje, że w 
nastrojach włókniarzy nastąpił 
pewien zwrot. Przedewszystkiem 
nie stawiano za warunek przy­
stąpienia do pertraktacyj, aby 
uprzednio zwolniono owych 14 
aresztowanych, oskarżonych o 
działalność wywrotową, któ­
rych uwolnienie nie jest zresz­
tą zależne ani od władz admi­
nistracyjnych, ani tembardziej 
od inspektoratu pracy, lecz tyl­
ko od urzędu prokuratorskiego, 
opierającego się na stanie fak­
tycznym i na przepisach prawa. 
Nie uchylając się od rokowań, 
postanowiono w dalszym ciągu 
zabiegać o zwolnienie areszto­
wanych. Dawałoby to podsta­
wę do sądu, że moment o cha­
rakterze politycznym, jakim był 
postulat zwolnienia aresztowa 
nycb, oddzielony został od za 
gadnienia ekonomicznego, na 
którego podłożu strajk powstał. 

Zwracał również uwagę fakt, 
że komisja strajkowa, będąca 
organem kierowniczym strajku, 
ograniczyła się do złożenia spra­
wozdania i do prośby o dyre­
ktywy, nie zgłaszając ze swej 
strony żadnych wniosków. Cha-
rakterystycznem było odrzuce­
nie wniosku o uzupełnienie ko­
misji strajkowej. Żądając zwol­
nienia aresztowanych, wskazy­
wano, że komisja została zdekom­
pletowana i nie jest wskutek tego 
w stanie prowadzić rokowania. 
Odrzucenie wniosku wskazuje, 
że twierdzenie to upada, że ko­
misja jest w stanie prowadzić 
rokowania, jak to pisaliśmy w 
dniu 25 bm., zaznaczając, że 
wśród owych kilkunastu aresz­

towanych jest zaledwie 4 czy 
S osób, które wchodzą do ko­
misji strajkowej, że komisja bez 
aresztowanych liczy 25 osób, 
podczas gdy delegacja do ro­
kowań liczyć może 20 osób. 

Na uwagę zasługuje również 
weswanie komitetu strajkowego, 
aby do demonstracji w dn 1 
maja stanęli strajkujący włók­
niarze przy komitecie. Jeśli 
wziąć pod uwagę co mówiono — 
że gdyby przed 1 maja została 
zawarta umowa, to żadna z fa­
bryk nie przerwałaby pracy — 
nabiera cech słuszności twier­
dzenie, że nicktótym czynni­
kom chodziło o przedłużenie 
strajku poza 1 maja. 

Luźne te uwagi, rzucone dla 
naświetlenia sytuacji, nie po­
winny odsuwać w cień najważ­
niejszego faktu, że konflikt mię­
dzy przemysłowcami i włóknia­
rzami powrócił do rozmiarów 
zagadnienia ekonomicznego. A 
w tej płaszczyźnie porozumie­
nie może nastąpić dużo łatwiej. 
Zresztą musi nastąpić, bo prze­
cież strajk nie może się ciągnąć 
w nieskończoność, bo przecież 
— biorąc rzecz na zimno—ro­
botnicy nie mogą w dalszym 
ciągu głodować, a przemysłow­
cy stają wobec groźby utraty 
uzyskanych zamówień i ogrom­
nych strat. 

'do Katowic i Poznania: 
1) Osoby, udające się do Ka­

towic na uroczystości święta 
powstańca śląskiego, mogą ko­
rzystać przy przejazdach w klasie 
2 i 3 pociągów osobowych lub 
pośpiesznych z 80°/* zniżki w 
każdą stronę nsTpodstawie imien­
nych zaświadczeń, wydawanych 
przez zarząd główny Zw. Po­
wstańców Śląskich. Ulga po­
wyższa stosowana będzie od 
dnia I-go do 14-go maja r. b. 
włącznie. 

2) Osoby, udające się na zjazd 
członków P. O. W. w Poznaniu 
w dniu 30 kwietnia r. b., mogą 
korzystać przy przejazdach do 
Poznania i z powrotem w wa­
gonach klasy 2 i 3 pociągów 
osobowych lub pośpiesznych c 
80*/», zniżki w każdą stronę od 
cen biletów normalnych na pod­
stawie imiennych zaświadczeń 
zarządu głównego Zw. Peowia-
ków od dnia 28 kwietnia do dnia 
3 maja r. b. 

3) Osoby, udające się na zjazd 
i kongres Legjonu Młodych do 
Poznania w dniach od 3 do 6 
maja r. b., mogą korzystać przy 
przejazdach do Poznania i z 
powrotem w wagonach klasy 2 
i 3 pociągów, osobowych lub 
pośpiesznych z 80°/» zniżki w 
każdą stronę od cen biletów 
normalnych na podstawie imien­
nych zaświadczeń komendy głów 
nej Legjonu Młodych od dnia 
1 do 8 maja r. b. 

Przy powyższych zniżkach 
przejście do klasy wyższej jest 
dozwolone za dopłatą różnicy 
cen właściwych biletów, obli­
czonych według taryfy normalnej 

Z A P I S U J C I E S I Ę 
na członków Z.O.K.Z. 

l konic!CKiiie 
I x tym t 
UMkiom f 

KOWALSKINA 
USUWA H A J U P O R C I Y W S Z E 

BÓLE GŁOWY 
I M I M U CMłM.-FABM«EUTVCIM 

~~',\* WARSZAWA 

O K A Z Y J N I E 
D O S P R Z E D A N I A 

z powodu wyjazdu 
D O M 

z ogrodem owocowym 
położony w centrum miasta i otoczo­

ny ze wszystkich stron otfr darni 
ul . S i e n k i e w i c z a 6 3 2 

(obole placu Wyzwolenia) 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skorne 
•»riylmule od godz. 9— l-e| I od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK, 
KIIMsktago I Tałaton, t - ł l . 

MODERN p ^ A 
Początek: 5.15 Ceny od 5 4 gr. 

SUPERFILM DŹWIĘKOWY 
Reżyserii genialnego JOZEFA SIHITLfrn 

PODKOPUŁrl 
CYRKU 

Emocjonujący dramat, ukazujący barw­
ność życia artystów cyrkowych. 

W rolach głównych: 
Dwie nowe sławy kinematografii 

Hellen TWELVETREES 
FRED SCOTT 

Film, łączy w aobie uczucie, n«trdj , 
pieśń i lemacie 

Niewidziane dotychczas atrakcje 
cyrk»we 

Dr. A. ADAMOWICZ 
Cbonlj: ikim, mirjHM, ptiiin (ilinii) 

Przyjmuje w gabinecie 
Dr. A. GURWICZA 
BIAŁYSTOK, Mam. Pilaud.ki.*. 17, Ul. 6-40 
od fodi. 10 do t-ł) I od 4>«ł do 6-a) wleci. 

Podwójnie Ę:JĄ 
ponętna 
prze? piękność swej 
postaci i świeżość 

cery 
Kobiety, które Obok pięknej fi­
gury posiadają Świeżę, młodzień­
cze cerę, zostały bezwalpienia 
podwójnie przez los obdarowa­
ne. Nie należy im jednak za­
zdrościć, lecz starać się im do­
równać. 
Mydło P»(molive wyrabiane ze 
słynnych olejków piękności — 
olejów owoców oliwnych, palm 
i orzechów kolcoaowyeh nada 
cerze Pani nowego uroku i nie­
zrównanej delikatności. Obfita 
piana mydła Palmolive 
zmywa dokładnie skórę, 
nic drażniąc jej zupełnie. 
Niech Pani używa mydła 
Palmołhre nietylko do twa­
rzy, lecz i do pielęgno­
wania całego ciała. 
kłóre zachowa w ten 
sposób aksamitną 
miękkość i deli­

katność. 

Wyrób krajowy 

m-m 
Nie cierpiałbym dotąd 

od o d c i s k O W wcale. 
gdybym tylko „LEBEWOHL" 

używał stalą. 
Żądać we wszystkich aptekach 

i składach apt. 
w r r a f n i e 

L E B E W O H L 
Wyrób kra|nwy. 

PRECZ Z MUSZYM UROGIMI! 
Karaluchy, prusakl 11. p. robac­
t w a — to azerzyciele zarazy i róż­
nych chorób zakaźnych. Nalały 
|a doszczę tn la wytępić t y l k o 
przy pomocy niezawodnego i rady­

kalnego środka, jakim jest 
F L U R I N 

' Żądać we wszystkich aptekach 
i akUdach apt. 

Oifimili irisu 

Po ż y c z k i 2.00S 
złotych na rok 

poszukuję zwrócę 
3.000. Zabezpieczę 
nie pierwszy numer 
hipoteki. Ulerly da 
.Dziennika Biało­
stockiego pod „Pil-

Zgubiono torebkę, 
zawierającą le­

gitymację wydane 
przez Izbę Skarbo­
wą na imię Lioji 

Leoazkiewicz. 
lornetkę oraz inne 
drobiazgi i doku­
menty. Znalazcę u-
prasza się o zwrot 
do administracji 
.Dziennika". 

Dr. A. KENIG 
U R O L O G 

Cbirtki iirik, pickini i Miziilcim 
B I A Ł Y S T O K 

KHInikleg 13, tel. 13 91. 

i>r. NeumarK 
Hrilj aiuntiti, tUru I s»Mia«tw). 

Pnyknole od gada, 10—12 I od 3 •» « 
t i l . i ye tok , ai. KUińtkiatfo II T e M o o V iS-06 

Dr.M.ftanel 
Cieni, imrjczM, ikórii i UKiitUlin 
Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5 - 8 . 

Kobiety od godz. 4—5 pup. 
ul. Stankiewicza n (parter) tai. ł-ak 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y e l h e , ' 

• H o r n o i m o s i o p l c t o w e . 
al. Sienkiewicza 14 m. 3, Ul. HI 
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